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Depesze z okazji Święta 
Narodowego Czechosłowacji

Towarzysz KLEMENT GOTTWALD 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej

Praga
Z okazji Święta Narodowego siódmej rocznicy wyzwolenia 

Czechosłowacji przez bohaterską i niezwyciężoną Armię Ra
dziecką, prosię przyjąć, Towarzyszu Prezydencie, serdeczne i go
rące pozdrowienia narodu polskiego i moje własne.

Polska życzy bratniej Czechosłowacji dalszych wielkich sukce
sów w budowie podstaw ustroju socjalistycznego oraz w walce 
o pokój, którą prowadzi przeciwko imperialistycznym wichrzy
cielom wojennym cały światowy obóz pokoju pod przewod
nictwem potężnego Związku Radzieckiego i Chorążego Pokoju — 
Wielkiego Stalina.

BOLESŁAW BIERUT
Towarzysz ANTONIN ZAFOTOCKY
Przewodniczący Rządu Republiki Czechosłowackiej

Praga
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i własnym przesy

łam Wam, Towarzyszu Premierze oraz Rządowi Republiki Cze
chosłowackiej, najserdeczniejsze pozdrowienia z okazji Święta 
Narodowego siódmej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez 
bohaterską Armię Radziecką.

Naród polski całym sercem dzieli dziś radosne uczucia bratnich 
narodów Czechosłowacji, narodów wolnych, zwycięsko kroczą
cych ku socjalizmowi i śle im gorące życzenia dalszych osiągnięć 
w  walce o postęp i  pokój.

JOZEF CYRANKIEWICZ

Minister Spraw Zagranicz
nych Rządu RP tow, Stanisław 
Skrzeszewski wysłał z okazji 
Święta Narodowego Czechosło
wacji depeszę do Zastępcy Prze-

*
wodniczącego Rządu i Ministra 
Spraw Zagranicznych Republi
ki Czechosłowackiej tow, V i- 
liama Siroky‘ego.

Narody Czechosłowacji manifestują 
wdzięczność dla Armii Radzieckiej

(fi) PRAGA (PAP). Narody 
Czechosłowacji obchodzą 9 
biją. uroczyście 7 rocznicę wy
zwolenia kraju przez bobater- 
CTiie siły zbrojne kraju zwy
cięskiego socjalizmu — Armię 
Radziecką. Stolica republiki— 
Praga przybrała odświętną sza
tę. Miasta i wsie toną w powo
dzi czerwieni sztandarów i 
transparentów głoszących bez
graniczną wdzięczność narodu 
czechosłowackiego dla Arm ii 
Radzieckiej — Arm ii Wyzwoli-

cielki, niezłomną przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim. Święto 
Wyzwolenia obchodzą masy 
pracujące Czechosłowackiej Re
publiki Ludo-wej w atmosferze 
radości, w poczuciu dumy z 
sukcesów osiągniętych w budo
wie socjalizmu, pod znakiem 
walki o pokój.

Dając wyraz swej bezgra
nicznej wdzięczności dla Arm ii 
Radzieckiej, ludność przybie
ra kwiatami mogiły oficerów i 
żołnierzy radzieckich.

P rzyb yc ie  ra d z ie ck ie j de legacji 
rządow e j do P ragi

Do Pragi przybyła na uro
czystości 7 rocznicy wyzwole
nia kraju przez Armię Radziec
ka radziecka delegacja rządo
wa. W skład delegacji wcho
dzą: Marszałek Związku Ra
dzieckiego — Koniew, wicemi
nister spraw zagranicznych 
ZSRR — Zorin i ambasador

ZSRR w Czechosłowacji — Łe- 
wrentiew. Na lotnisku dele
gację w ita li członkowie rządu 
czechosłowackiego z premie
rem A. Zapotockym na czele. 
Zgromadzeni na lotnisku przed
stawiciele ludności stolicy zgo
towali członkom delegacji ra
dzieckiej serdeczną owację.

Uroczysty koncert w W arszawie
(i) Dnia 8 bm. z okazji Świę

ta Państwowego Republiki Cze
chosłowackiej — w V II roczni
cę wyzwolenia Czechosłowacji 
przez Armię Radziecką odbył się 
w sali Państwowej Opery i F il
harmonii w Warszawie uroczy
sty koncert zorganizowany przez 
Komitet Współpracy Kultural
nej z Zagranicą.

Na koncert przybyli członko
wie Rady Państwa, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rządu RP z wice

premierem H. Chełchowskim i 
ministrem Spraw Zagranicz
nych S. Skrzeszewskim.

W uroczystości wziął udział 
ambasador Republiki Czecho
słowackiej F. Piszek na czele 
członków Ambasady.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzyja
źnionych.

W koncercie wystąpił, gorąco 
oklaskiwany przez zebranych, 
Państwowy Zespół Ludowy Pie
śni i Tańca „Mazowsze".

Młodzież miast i wsi przygotowuje się 
do Zlotu młodych przodowników 
-  budowniczych Polski Ludowej

Do kopalń i hut Śląska, do 
najdalszych miast, miasteczek i 
wsi naszego kraju docierają sło
wa Apelu Zarządu Głównego 
ZMP, wzywające młodzież pol
ską do wielkiego współzawod
nictwa o prawo i zaszczyt 
uczestniczenia w Zlocie Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej.

W województwie kieleckim 
odbyło się już około tysiąca ze
brań zlotowych, w których 
udział wzięio ponad 20 tysięcy 
młodzieży, w woj. łódzkim od
było się 730 zebrań przy udzia
le 17 tysięcy uczestników, w 
woj. gdańskim, w samych tylko 
zakładach pracy odbyło się 430 
masówek z udziałem ponad 
18 tysięcy uczestników.

Różnorodne są formy jakimi 
organizacje ZMP-owskie popu
laryzują wśród szerokich rzesz 
młodzieży hasła Zlotu.

W Bydgoszczy zorganizowano 
punkty informacyjne, które za
poznają młodzież i starszych z 
zadaniami i hasłami Zlotu, . z 
przebiegiem przygotowań do 
Zlotu. Obok punktów informa
cyjnych odbywają się występy 
zespołów artystycznych, a w 
parkach zabawy. W Grudziądzu 
urządzane są tak zwane „czwar
tk i ZMP-owskie“ , na które skła
dają się aktualne pogadanki na 
temat Zlotu i występy zespołów 
artystycznych.

W Rudzie Śląskiej, Gliwicach, 
Dąbrowie Górniczej i Będzinie
młodzież przybrała budynki
szkolne hasłami: „Chłopcy i 
dziewczęta naprzód na Zlot", 
„Kolego czym przywitasz Zlot?", 
„Nasz Zlot — to święto całej 
młodzieży Polski“ .

Setki organizacji zakłado
wych Związku Młodzieży Pol
skiej popularyzują treść Apelu 
Zarządu Głównego ZMP —
przez głośniki miejscowych ,a- 
diowęzłów oraz w specjalnie 
wydawanych gazetkach ścien
nych.

Zarząd ZMP w Zakładach 
Żychlińskich uruchomił skrzyn
kę pytań w sprawie Zlotu, na 
które udziela odpowiedzi przez 
głośniki radiowęzła.

W zakładach produkcyjnych 
młodzież zobowiązuje się do 
bardziej aktywnego udziału we 
współzawodnictwie pracy, do 
tworzenia nowych brygad pro
dukcyjnych, do wzmożonej wal

ki o jakość produkcji i stoso
wanie nowych, przodujących 
metod pracy,

W ośrodkach przemysłowych 
Dolnego Śląska — we Wrocła
wiu, Dzierżoniowie, Wałbrzychu 
i Jeleniej Górze powstało już 
około 70 nowych brygad pro
dukcyjnych, 12 brygad powstało 
w zakładach pracy Piotrkowa. 
Młodzież Zakładów Graficznych 
w powiecie Nysa też zorganizo
wała dwie brygady. Warzecha i 
Tyka z Huty „Zygmunt“ zobo
wiązali się zameldować uczest
nikom lipcowego Zlotu o wyko
naniu przypadających na nich 
zadań w planie 6-ietnim.

Na Apel staje również mło
dzież wiejska, uczniowie I stu
denci. Młodzi robotnicy z PGR: 
Mielno, Nadrowo, Waplewo 
pow. Ostróda, po zapoznaniu się 
z Apelem Zarządu Głównego 
ZMP, wyjechali w pole do sie
wów z postanowieniem jak naj
szybszego zakończenia prac wio
sennych w polu, by godnie 
przywitać Zlot. Młodzież woje
wództwa wrocławskiego zlikw i
dowała 280 ha odłogów, zakla- 

j dając jednocześnie 23 poletka 
doświadczalne.

Zespół słuchaczy 4 roku Pań
stwowej Wyższej Szkoły Filmo
wej w Łodzi zobowiązał się dla 
uczczenia Zlotu zrealizować film  
fabularny o tematyce młodzie
żowej. Końcowa akcja filmu po
każe jego bohaterów na uro
czystościach zlotowych.

Przygotowania do Zlotu Mło
dych Przodowników poważnie 
ożywiły również działalność 
kulturalno-oświatową, a szcze
gólnie działalność młodzieżo
wych zespołów artystycznych, 
które przygotowują się już do 
przedzlotowych eliminacji. 800 
zespołów artystycznych w woj. 
lubelskim, a 144 w woj. olsztyń
skim przygotowują barwny 
program.

Młodzież inicjuje organizowa
nie majówek, wycieczek, spo
tkań, zabaw, wyjazdów na wieś 
i do miasta, nawiązuje pomię
dzy sobą korespondencję.

Coraz szersze kręgi młodzieży 
żyją myślą o Zlocie. Nawet tam, 
gdzie nie istnieją dotychczas or
ganizacje ZMP, młodzież powo
łuje „grupy zlotowe", prowadzi 
pracę przedzlotową, aby zasłu
żyć na prawo przyjazdu do 
Warszawy w dni lipcowe.

W ykorzystując doświadczenia Czynu Majowego 
— robo tn icy walczą o nowe osiągnięcia

Załogi wielu zakładów pracy, upowszechniając i utrwala
jąc osiągnięcia, wypracowane w okresie realizacji zobowią
zań, podjętych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin towarzysza 
Bieruta i święta 1 Maja, uzyskują nowe, znaczne sukcesy 
produkcyjne.

ŁÓDŹ. Zakłady przemysłu 
metalowego i elektrotechnicz
nego w okręgu łódzkim, reali
zując zobowiązania, dały dodat
kową produkcje wartości 6.599 
tysięcy złotych. Zakłady te wy
konały w 108,7 procent plan 
produkcji I kwartału br. oraz 
poważnie przekroczyły swe 
plany kwietniowe.

Głównym źródłem odniesio- 
| nych sukcesów jest rozwój 
współzawodnictwa pracy i ru
chu racjonalizatorskiego. W Za
kładach im. Strzelczyka liczba 
współzawodniczących wzrosła 
z 58,2 procent ogółu załogi w 
IV kwartale ub. r, do 91,7 pro
cent w I kwartale br., w Za
kładach M-3 — z 64 procent do 
81,4 procent, w Zakładach im. 
W. Piecka w Żychlinie — z 
39,1 procent do 05 procent.

W zakładach tych wprowa
dzono system Zandarowej, Ko- 
rabielnikowej, szybkościowe 
skrawanie metali itd.

Jednocześnie rozwija się ćo-' 
raz intensywniej ruch racjo
nalizatorski.

Nie wszędzie jednak, zlikw i
dowano braki i niedociągnięcia. 
W Pabianickiej Fabryce Narzę
dzi — mobilizacja do czynu 
majowego nie przyniosła pożą

danych wyników na odcinku 
wykonywania planów asorty
mentowych.

Usunięcie tych niedomagać, 
przy jednoczesnym utrwaleniu 

j i wzbogaceniu uzyskanych już 
sukcesów, jest najważniejszym 

i zadaniem, jakie stoi obecnie 
i przed załogami przemysłu me- 
! talowego w okręgu łódzkim. Po. 
tężnym środkiem, który przy
czyni się do realizacji tego za
dania, będą zobowiązania podej
mowane w ramach współza
wodnictwa o tytuł najlepszego 
zakładu przemysłu metalowego, 
jak również o tytuł najlepszego 
w zawodzie, najlepszego mistrza 
i najlepszego brygadzisty. We
zwanie do tego współzawodnic
twa rzuciła, jako pierwsza w 
okręgu, załoga Łódzkiej fa b 
ryki Maszyn.

sk
KATOWICE. Przekroczeniem 

dziennych planów produkcyj
nych wystartowała do realiza
cji planu majowego załoga ko
palni „Marcel". 2 maja dzienny 
plan wydobycia wykonany zo
stał w 115 procentach. Systema
tyczni e usprawnia.iąc organizację 
pracy, do dnia 5 maja załoga 
uzyskała 116 procent średniego

wykonania planów dziennych. 
W walce o codzienne podnosze
nie wydajności przodują zało
gi oddziaiu I i II kopalni. Gór
nicy oddziału II np., którzy w 
marcu i kwietniu br. osiągali 
średnio 114 procent planu, w 
pierwszych dniach maja wyko
nują plany dzienne w 127,7 
procent. Wyróżnia się 46-osobor 
wa brygada ścianowa rębacza 
Adamczyka.

W wielu kopalniach odbywa- 
j ją się obecnie narady wytwór- 
j cze, na których górnicy podsu- 
I mowu,1ą wyniki, uzyskane w 
i okresie realizacji czynu produk- 
I cyjnego i wymieniają doświad- 
| czenia. Narada taka odbyła się 
i m. in. w kopalni „Szombierki“ . 
Przeprowadzona na naradzie 

i analiza wykonania planów pro
dukcyjnych w pierwszych dniach 
i maja. wykazała osłabienie tem
pa pracy przez załogi kilku 
oddziałów produkcyjnych. Do 
dnia 5 maja jednak zespoły od
działowe usprawniły organiza
cję pracy — cała kopalnia wy
konała plan w 104.4 procent. 
Wiele oddziałów wysoko prze
kracza plany dzienne. Oddział 
IT osiąga 119. procent planu, 
oddział X IV  — 118 procent.

Nowa tkalnia 
w Andrychowskich ZPB
W wyniku przedterminowej 

realizacji zobowiązań dla ucz
czenia 60 rocznicy urodzin Pre

zydenta Bieruta i święta 1 Ma
ja załoga Andrychowskich Za
kładów Przemysłu Bawełniane
go rozpoczęta produkcję w no
wo uruchomionej . tkalni w 
Mucharzu (pow. Wadowice). 
T,kalnia ta wybudowana na 
miejscu zniszczonych wskutek 
działań wojennych budynków 
fabrycznych posiada nowocze
śnie urządzoną halę produkcyj
ną o 180 krosnach. Nowy ten 
zakład produkcyjny powstał w 
ubogiej, podgórskiej okolicy, 
gdzie wielu małorolnych chło
pów znalazło pracę przy jego 
budowie, a obecnie część z nieb 
przez szkolenie przywarsztato- 
we zdobywa kwalifikacje zawo
dowe.

900 izb mieszkalnych 
otrzymali robotnicy woj, 

krakowskiego
(f) Dzięki realizacji zobowią

zań ku czci 60 rocznicy uro
dzin Prezydenta Bieruta i świę
ta 1 Maja w dniu Święta Pra
cy oddano przedterminowo do 
użytku robotników w woj. kra
kowskim około 900 izb miesz
kalnych. z czego 272 na tere
nie robotniczych osiedli w No
wej Hucie. O tempie budowy’ 
świadczy fakt, że na terenie o- 
siedla C-2 oddano do użytku 
164 izby mieszkalne, które 
miały być wykończone dopiero 
na dzień 22 lipca br.

Masy pracujące M I I  potrafią obronić wolność 
którą przyniosła im niezwyciężona Armia Radziecka

Artykuł premiera Grotewohla w il/ienniku „Prawda"
(f) MOSKWA (PAP). „Prawda“ opublikowała dnia 8 maja 

artykuł premiera Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Otto Grotewohla zatytułowany „Wszystkimi siłami walczyć 
o pokój“ . W artykule tym czytamy m. in.:

Potwierdzamy ponownie na
sze poważne zobowiązania, by 
zmyć hańbę, w której pogrążyli 
naród niemiecki faszyści hitle
rowscy, by utworzyć antyfaszy
stowskie, demokratyczne Niem
cy i prowadzić walkę o zacho
wanie i zapewnienie pokoju ra
mię w ramię ze wszystkimi mi
łującymi pokój ludźmi i naro
dami pod przewodem wielkie
go Związku Radzieckiego.

Znajdujemy się na nowym 
etapie, w przełomowym histo
rycznym momencie walki naro
du niemieckiego o pokój i zjed
noczone, niezależne, pokojowe, 
demokratyczne Niemcy. Prze
wodzi tej walce Niemiecka So
cjalistyczna Partia Jedności.

Coraz więcej robotników za- 
chodnio-niemieckich — socjal-

demokratów, chrześcijańskich 
demokratów i bezpartyjnych — 
zaczyna rozumieć, że w walce 
z militarystyczną polityką Ade- 
nauera muszą oni się zjednoczyć 
z robotnikami — komunistami, 
.muszą stworzyć jedność akcji 
klasy robotniczej. Masy ludowe 
zaczynają rozumieć istotę ..opo
zycji" prawicowego kierownic
twa socjaldemokratycznego. Pod 
wpływem przełomu w nastro
jach mas pracujących Olien- 
hauer i Schumacher w słowach 
występują obecnie na rzecz ro
kowań czterech mocarstw i 
chwilowo wstrzymują się od 
bezwstydnej kampanii antyra
dzieckiej, Lecz będą oni mu
sieli dać jeszcze odpowiedź 
na pytanie dlaczego nie mobili
zują sił, aby zmusić imperiali
stów amerykańskich i ich wspól-

ników do zmiany ich polityki 
w Niemczech. „Opozycja" Schu- 
machera i prawicowego kierow
nictwa partii socjaldemokraty
cznej Niemiec zachodnich de
maskuje się tym samym jako 
nieuczciwa i dwulicowa. Jest 
ona haniebną zdrodą klasy ro
botniczej w chwili niebezpie 
czeństwa. Coraz silniejsze są 
glosy przeciwko awanturniczej 
polityce Adenauera również w 
kołach burżuazyjnych, wśród 
patriotów w Niemczech zacho
dnich. Jest rzeczą coraz jaśniej
szą, że większość ludności za 
chodnio . niemieckiej nie opo
wiada się za Adenauerem i je
go rządem.

Jeżeli Adenauer zamierza 
sam. bez narodu, bez parlamen
tu i bez partii politycznych pod 
pisać „układ ogólny", niechaj 
wie, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna w żadnych oko
licznościach nie pogodzi się z 
tym zamachem stanu i z wyni
kającymi stąd konsekwencjami.

Klasa robotnicza, wszystkie

postępowe siły Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej — 
wskazuje Grotewohl — w peł
ni zdają sobie sprawą z niebez
pieczeństwa. Potrafią one za
stosować wszelkie konieczne 
środki obrony. Niemiecka Re 
publika Demokratyczna musi 
organizować zbroiną obronę oj
czyzny. Nie jest to wskrzeszenie 
agresywnego militaryzmu, jak 
to ma miejsce, w Niemczech za
chodnich, gdzie wojska najem
ne bońskiego rządu marionetko
wego pozostają na służbie agre 
•sywnej polityki imperializmu 
amerykańskiego. Siły zbrojne 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej powinny służyć ó- 
bronie ojczyzny, zachowaniu po
koju, obronie pokojowych pod
staw wielkiego budownictwa i 
demokratycznego ustroju pań
stwowego.

Masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej po
trafią obronić wolność, którą 
przyniosła łm niezwyciężona, 
bohaterska Armia Radziecka.

ZMP-owcy u prezydenta Wilhelma Piecha

Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej W ilhelm  
Pieck przyjął przybyłą do NRD delegacje ZMP. Na zdjęciu: m ło
dzież polska wręcza prezydentowi Pieckowi dar przyjaźni — 

dwie la lk i to polskich strojach ludowych F o to  c a f

W sprawie braków 
i towarów złej jakości

Pismo okólne Przewodniczącego PKPG
(f) W całej gospodarce naro

dowej wzmaga się walka o pod
niesienie jakości produkcji, 
zgodnie z zasadniczym prawem 
socjalistycznej gospodarki. Dą
żenie do podnoszenia jakości 
ma tak wielką wagę przede 
wszystkim dlatego, że produk
cja towarów właściwej jakości 
zapobiega marnotrawstwu su
rowców, podnosi dochód naro
dowy, ' służy lepszemu zaspoko
jeniu potrzeb przemysłu i lud
ności.

Istotne znaczenie dla walki o 
dalsze, jak najdalej idące ogra
niczenie przypadków produkcji 
towarów złej jakości, ma pismo 
okólne Przewodniczącego Pań
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego w sprawie obo
wiązku przestrzegania przepi - 
sów dotyczących braków i wad 
towarów. Pismo to zobowiązuje 
wszystkich odbiorców towarów, 
a więc zarówno przedsiębiorstwa 
przemysłowe, jak budowlane, 
handlowe i inne do ścisłego 
przestrzegania odpowiednich 
zarządzeń i aktów ustawodaw
czych, a w szczególności do sto-

I sowania w praktyce zarządze- 
! nia, regulującego stosunki mię- 
I dzy dostawcą a odbiorcą w wy- 
: padku otrzymania towaru nis- 
! kiej jakości.

W wypadku stwierdzenia i-  
stotnych wad towaru przedsię
biorstwo ma prawo postawić 
otrzymany towar do dyspozycji 
wytwórcy i albo odstąpić od 
umowy, albo też zażądać dostar
czenia innego towaru.

W niektórych wypadkach od
biorca ma prawo zażądać obni
żenia ceny towaru w stopniu 
wyższym od jego zmniejszonej 

j wartości użytkowej, jako kary 
finansowej za nieprzestrzeganie 
warunków umowy.

Stosowanie w praktyce tych 
przepisów nie wyklucza rzecz 
jasna możliwości przekazywa
nia spraw do rozpatrzenia w 

! trybie dochodzeń sądowych, o 
ile zła jakość wyrobów powo
duje znaczniejsze straty w go
spodarce narodowej i świadczy 
o wybitnie lekceważącym sto
sunku dyrektora zakładu i kie
rowników kontroli technicznej 
do spraw jakości produkcji.

Czynem będziemy realizować sojusz 
robotniczo-chłopski

O punktualność biegu pociągów 
i troskę o pasażera

Polskie Koleje Państwowe przewiozły 
w roku 1951 ponad 700 milionów pasa
żerów. Na dobę wypadło więc przecięt
nie około 2 milionów pasażerów. W po
równaniu z rokiem 1937 przewozy oso
bowe PKP były w- roku ubiegłym przy 
nieznacznym wzroście taboru kolejo
wego — trzykrotnie wyższe. Jednocze
śnie ogromnie podniosły się przewozy 
towarowe.

Znaczy to, że kolejarze poważnie 
przyśpieszyli obrót wagonów, że tabor 
jest wykorzystywanyracjonalniej, że 
kolejnictwo pracuje w Polsce Ludowej 
lepiej.

W roku 1952 następuje dalszy wzrost 
przewozów.

Dorobek kolejarzy na tym odcinku, 
byłby jednak niewątpliwie pełniejszy, 
gdyby osiągnięciom ilościowym dorów
nywały w wypełnianiu zadań przewo
zowych osiągnięcia jakościowe. Słuszną 
krytykę wywołują przede wszystkim 
dość częste ostatnio opóźnienia pocią
gów.

Większość kolejarzy w pełni docenia 
znaczenie regularności ruchu pociągów. 
Przykładem niech tu będą kolejarze 
z DOKP Katowice lub kolejarze byd
goscy, którzy w okresie zimowym sku
tecznie walczyli o utrzymanie regular
ności niezmniejszonego w tym trudnym 
okresie ruchu pociągów. Najwięcej na
tomiast przykładów naruszenia dyscy
pliny kolejowej dostarcza DOKP Lu
blin, gdzie opóźnienia pociągów, w yni
kające z niedbalstwa, stały się zjawi
skiem niemal codziennym.

Poza tego rodzaju opóźnieniami, wie
le opóźnień spowodowanych było m. in. 
usterkami w rozkładzie jazdy na rok 
.1951/52. Nowy rozkład jazdy, który 
wejdzie w życie w drugiej połowie ma
ja, opracowany został na podstawie 
gruntownej analizy potrzeb zwiększo
nego nasilenia przewozów. Zarazem 
uwzględniono w nim wszelkie czynniki, 
wpływające na regularność biegu po
ciągów.

Tak np. w nowym rozkładzie zsyn
chronizowano plan jazdy z planami ro
bót drogowych, urealniono czas posto
jów pociągów na stacjach oraz dosto
sowano odpowiednio ruch dalekobieżny 
do ruchu pociągów podmiejskich.

Nowy, udoskonalony rozkład jazdy 
powinien stać się dla kolejarzy żelaz

nym prawem. Tolerowanie opóźnień 
pociągów nie może mieć miejsca.

Wśród części naszych kolejarzy pa
nuje jeszcze przekonanie, że napięte 
plany przewozowe muszą pociągnąć za 
sobą pewne zaburzenia w regularności 
biegu pociągów. A przecież powinno 
być na odwrót: napięte plany przewo
zowe mogą być realizowane sprawnie 
tylko przy surowym przestrzeganiu roz
kładu jazdy, punktualności kursowania 
pociągów.

Latem zwykła ilość pasażerów po
większy się o ponad m ilion dzieci i mło
dzieży Szkolnej, udającej się na kolonie 
i obozy wypoczynkowe, o setki tysięcy 
wczasowiczów, wycieczkowiczów i ucze
stników imprez masowych.

Przed kolejnictwem staje zatem trud
ne i odpowiedzialne zadanie. Kolejarze 
sprostają mu należycie, jeżeli przygoto
wania do letnich przewozów pasażer
skich zostaną przeprowadzone-w porę i 
dokładnie, jeżeli w toku przewozów ca
ły  aparat kolejarski starać się będzie, 
by w niczym nie uchybić swym obo
wiązkom. Rzeczą najważniejszą jest 
przy tym, aby przygotowaniom towa
rzyszyła troska o zapewnienie pasaże
rom możliwie najlepszych warunków 
podróżowania.

Dotychczasowe doświadczenia wska
zują na poważne zaniedbania pod tym 
względem. Tak np. w rezultacie nie
przestrzegania obowiązującej regular
ności i staranności czyszczenia, wago
ny wychodzą często w drogę niedo
myte, zaśmiecone. Żadnego usprawie
dliwienia nie znajdują też zbyt czę
ste wypadki wyprawiania wagonów, w 
drogę z uszkodzonymi urządzeniami 
instalacyjnymi. Wiele wagonów pozba
wionych jest z tego powodu oświetlenia, 
co jest niedopuszczalne.

Nielepiej przedstawia się sprawa 
schludności i estetycznego wyglądu bu
dynków i terenów kolejowych. Szereg 
naszych budynków stacyjnych zwłasz
cza w mniejszych ośrodkach utrzymy
wany jest w zaśmieceniu i niechluj
stwie. Ilość ławek w poczekalniach jest 
przeważnie niewystarczająca, brak jest 
koszy na śmiecie, ustępy odkaża się 
zbyt rzadko.

Czy potrzebne są jakieś specjalne 
środki, kredyty itp., aby nadać stacjom 
schludny, estetyczny wygląd? Odpo
wiedź na to dają administratorzy np. 
stacji Leszn® i Jarocin — DOKP Po
znań, Panuje tam wzorowy porządek, a

'WJecie zieleńce i kw ietn iki radują oczy 
podróżnych. A przecież stacje te dyspo
nują takim i samymi środkami, jak 
wszystkie inne stacje.

Podobnie jest z poczekalniami i świe
tlicami dworcowymi. Tam, gdzie admi
nistracja wykazuje troskę o czekają
cych na połączenia kolejowe pasaże
rów, nie nużą się oni, czytając w świe
tlicach gazety i książki, słuchając radia, 
a nawet, jak to jest np. w Bydgoszczy 
lub Krakowie, mogą oglądać w kinach 
dworcowych zajmujące filmy.

Kampania letnich przewozów pasa
żerskich wejdzie za kilka tygodni w 
pełne stadium. Czas, poprzedzający ją, 
powinien być wykorzystany przez kolej
nictwo systematycznie i do końca na 
przeprowadzenie niezbędnych zmian. 
Trzeba przede wszystkim, by wszystkie 
szczeble administracji PKP, kolejarskie 
organizacje partyjne i związkowe zdały 
sobie sprawę z konieczności jak najści
ślejszego powiązania przygotowań orga
nizacyjno - technicznych z szeroką pra
cą uświadamiającą wśród kolejarzy.

Trzeba doprowadzić do świadomości 
każdego kolejarza, że usprawnienie ru
chu pasażerskiego jest zadaniem waż
nym i pilnym. Ze wzmożoną aktywno
ścią powinny bić się organizacje party j
ne o zapewnienie regularności biegu 
pociągów, wpajając w kolejarzy poczu
cie odpowiedzialności za wykonywaną 
pracę i piętnując tych, którzy swym 
niedbalstwem naruszają precyzję ru
chu kolejowego. Należy energicznie 
przystąpić do ożywienia współzawodni
ctwa międzystacyjnego i międzydyrek- 
cyjnego o estetyczny wygląd budynków 
i terenów stacyjnych.

Konieczne jest nawiązanie współpra
cy z podróżnymi, od których w dużej 
mierze zależy utrzymanie stacji i wa
gonów w należytej czystości. Przykład 
muszą dać jednak sami kolejarze. Bę
dzie to najlepszą formą zachęcenia po
dróżnych do współdziałania. Z większą 
niż dotąd ,ostrością należy tępić chuli
ganów, niszczących własność państwo
wą — urządzenia kolejowe oraz zakłó
cających pasażerom spokój w podróży.

Udział w przygotowaniach do letnich 
przewozów pasażerskich obowiązuje 
wszystkie ogniwa administracji kolejo
wej, wszystkich kolejarzy. Im sprawniej 
i pełniej zostaną one przeprowadzone, 
im rzetelniej będzie przestrzegana dy
scyplina przewozów, tym lepiej kolej
nictwo wykona swe trudne zadanie, 
tym lepszy da dowód troski o pasażerą.

Chłopi mówią o dekrecie w sprawie 
obowiązkowych dostaw mleka

RZESZÓW (kor. wł.). W dal
szym ciągu z gromad woje
wództwa rzeszowskiego napły
wają wypowiedzi chłopów, 
stwierdzających, że dekret o 
obowiązkowych dostawach mle 
ka jest konieczny i  słuszny.

Michał Maksym z gromady 
Tuczempy. mówi: „Niedawno 
byłem w Warszawie z wyciecz
ka zorganizowana przez ZSCh. 
Widziałem jak robotnicy ofiar
nie pracują w fabrykach i przy 
odbudowie naszej stolicy. Za
równo oni, jak i ich dzieci mu
szą być zaopatrzeni w mleko 
i jego przetwory. Powinniśmy 
postarać się o to, aby robotni
cy wiedzieli, że sojusz robotni
czo - chłopski chcemy realizo
wać czynem". (C. Bł.)

BIAŁYSTOK (kor. wł.). We
wszystkich gromadach woj. bia

łostockiego odbyły się już ogól
ne zebrania, na których chłopi 
zapoznali się dokładnie z dekre
tem o obowiązkowych dosta
wach mleka. Dekret spotka! się 
z ogólnym zrozumieniem.

Norma obowiązkowych do
staw w woj. białostockim jest 
stosunkowo niewielka, wynosi 
bowiem we wszystkich powia
tach (poza dwoma) po 80 litrów  
mleka od jednego hektara użyt
ków rolnych.

— Nie będzie to dla nas żad
nym ciężarem — mówili chłopi 
w Zabłudowie (pow. Białystok) 
— wielu bowiem z nas sprze
dawało dotychczas państwa 
więcej mleka, niż wynosi do
stawa obowiązkowa. Pobudzi 
to jednak do zwiększenia ho
dowli bydła tych. którzy zanie
dbali tę ważną dziedzinę gospo
darki. (ar)

V Międzynarodowy Wyście Pokoju

Yesely przed K ró la k ie m  
zw yc ięża ją  w  Bad Schandau 

Polska na jednym z czołowych miejsc na etapie
Pierwsze meldunki telefo

niczne o wynikach IX  etapu 
Wyścigu „Trybuny Ludu“ ,, 
„Neues Déutschlahd“ i „Rudeho 

1 Prava“ na 116 km trasie Chem- 
nitz — Bad Schandau są nastę
pujące:

1) Vesely (CSR),
2) Królak (Polska) — o gumę,
3) Verhelst (Belg.)
4) Steel (Anglia),
5) Dymitrow (Bułg.). /
Ta piątka osiągnęła około 2 

minut przewagi nad następną 
grupą, na której czele przybył:

6) Stablewśki (Pol. Fr.),
7) Federici (Włochy),
8) Vanhoven (Belg.),
9) De Groot (Hol.)

10) Wójcik (Polska),
11) Jensen (Dania),
12) Kocew (Bułg.),
13) Knezourek (CSR),
O pół minuty później przyby

ła następna grupa:
14) Kuźnicki (Pol. Fr.)
15) Sere (Węgry) oraz k ilku- 

i nastu zawodników, wśród nich 
j Polacy Wrzesiński, Klabiński i 
[ Hadasik.

Polacy na tym etapie poje
chali bardzo ambitnie i  w re
zultacie zajęli obok Belgów, re
prezentantów CSR i Anglii jed
no z pierwszych miejsc. Szcze
gółowe obliczenia trwają w

chwili, kiedy oddajemy numer 
do druku.

Królak zdobywał teren zwła
szcza dzięki doskonałej jeździe 
na zjazdach z licznych wznie
sień na trasie. Natomiast Wój
cik i Wrzesiński byli dobrzy we 
wspinaczce.

Znów, jak dnia poprzedniego 
gorąco na trasie witały kolarzy 
Wyścigu Pokoju tłumy miesz
kańców. Zwłaszcza serdeczne 
przyjęcie zgotowało sportowcom
Drezno. Okrzykami Frieden _
Freunschaft w itali kolarzy ro
botnicy, odbudowujący zniszczo
ną przez Amerykanów w czasie 
ostatniej wojny dzielnicę miesz
kaniową Drezna.

Na mecie w Bad Schandau 
na ulicy zebrały się ogromne 
tłumy, gorąco witające kolarzy.

D Z I Ś  W N U M E R Z E *
M A R IA N  P O D K O W IN S K I:  

Zb ro jow n ie  H itle ra  pracu ją  
na potrzeby agresorów  

W A N D A  T Y C N E R : P okonali 
baza lt i  g ran it

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K ! T y 
dzień na arenie * w iata  

J A N  T O R O S C Z Y K : Po 104 
dniach p o d ró ły  M /S  „B ato 
r y "  w ró c ił do k ra ju  

J A N IN A  B O R O W S K A : w In 
stytucie Polsko - R adzieckim .
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Fakty i wnioski

W sojuszu
z faszyzmem*'

Poszukując gorączkowo so
juszników w wvborach samo
rządowych. Dc Gasperi jawnie 
wystąpił jako zwolennik fa 
szystowskiego reżimu. Przema
wiając w Neapolu. De Gasperi 
zapowiedział, iż rząd w najbliż
szym czasie wystąpi z wnio
skiem o dalsze zaostrzenie już 
zgłoszonej w parlamencie, opar-

Zeznania am erykańskiego jeńca wojennego 
o stosowaniu b ro n i bakterio log icznej 

przez ludobójców am erykańskich
(f) PEKIN (PAP) Pod tytułem „Prawda o tym jak impe

rialiści amerykańscy rozpoczęli wojnę bakteriologiczną“ 
agencja Nowych Chin ogłosiła zeznania amerykańskiego 
jeńca wojennego nazwiskiem Kenneth Lloyd Enoch.

Enoch jest porucznikiem lot-
te j na przedwojennym ustawo- j nictwa amerykańskiego. Uczest

niczył on w 32 operacjach lot
niczych w Korei i  zrzucił sześć 

. bomb bakteriologicznych w Ko
rei północnej — 7 i  11 stycznia 
1952 roku — na Hwandżu oraz 
cztery — na Czunwra. Samolot 
Enocba został zestrzelony nad 
obszarem położonym na północ
ny zachód od Phenjanu dnia 13 
stycznia.

dawstwie faszystowskim usta
w y „o sabotażu i za,knowaniu 
ziem i fabryk". Ustaw* ta ma 
odebrać robotnikom praw'o do 
strajku, uniemożliwić zajmo
wanie przez chłopów ziem 
obraarntczych, ograniezyć dzia. 
lainość partii demokratycz
nych.

Jednocześnie De Gasperi 
wzywając monarchistów i fa
szystów ¡Jo sojuszu z partią 
chrześcijańsko - demokratycz
ną — zapewnił ich, że chadecja 
„nie żywi do nich nienawiści“  i 
że ..pragnie zgody". Przypom
niał przy tym, że rząd jego 
„wiele dobrego" dla nich zdzia
łał. przyznając m. in. pensję 
byłym członkom bojówek fa 
szystowskich.

Kenneth Lloyd Enoch zeznai 
m. in.:

W ciągu ostatnich dwóch ty 
godni sierpnia 1951 roku znaj
dowałem się w Iwakuni (Japo
nia), gdzie uczęszczałem do 
szkoły lotniczej.

2 sierpnia 1951 roku o godz. 
13 w sali nawigacyjnej tej szko-

W dniu 4 'bm„ przemawiając f>' wygłoszono dla nas tajny wy
kład. Naszym instruktorem był 
niejaki Wilson, ubrany po cy
wilnemu.

Zasadnicza część wykładu W il
sona poświęcona była broni bak
teriologicznej. Wilson opowie
dział nam o rozmaitych meto
dach rozpowszechniania bakte- 

, r ii. Chodzi głównie o dwie me- 
raszystow —- RA). Nie zaprze- joc}y: rozpowszechnianie kultur 
czarny, że również ruch faszy- bakterii w czystej postaci oraz 
stewski miał walory konstruk- j zrzucanie z samolotów owadów

i zwierząt zakażonych bakteria- 
! mi. Wilson stwierdził w swoim

n» zebraniu przedwyborczym w 
Potenza. we Włoszech połud
niowych, De Gasperi był bodaj 
jeszcze bardziej szczery. Zwra
cając się do młodych neofaszy
stów. powiedział: „My wiemy, 
iż we froncie narodowym jest 
również miejsce dła odważnej 
i  śmiałej awangardy (tzn. dia

tywne'
To bezczelne przemówienie 

chadeckiego premiera zostało 
przyjęte z oburzeniem przez 
cala demokratyczna opinię pu
bliczną Wioch. Słowa De Ga- 
sneriego zostały natomiast przy
jęte z wyraźnym zadowoleniem 
w kotach neofaszystów i Waty
kanu. Katolicka agencja ARI 
pisze, że przemówienie premie
ra jest „uznaniem dła miłości 
ojczyzny" monarchofaszystów. 
A czasopismo zakonu Jezuitów 
„Civiłta Cattoiica“  wzywa neo-

wykładzie, że sposoby rozpo
wszechniania kultur bakterii w 
czystej postaci są następujące:

1) zrzucanie z samolotów bomb 
naładowanych zakażonym bak
teriami pyłem, które to bomby 
otwierają się w powietrzu i 
wtedy pyi roznoszony jest wia
trem:

2) rozsiewanie pyłu zakażo
nego bakteriami bezpośrednio 
przez sam samolot za pomocą

faszystów, aby „porzucili waś- : specjalnych rozpylaczy, wskutek
nie" i połączyli się z chadecją 
dla „dobra ojczyzny, zagrożo
nej przez wzrost siły czerwo
nych i przez pijane masy“ (!).„

De Gasperi dokumentuje swo
je stanowisko nic tyiko słowa
mi, ale i czynami. Oto przed 
kilku dniami bojówki chrze
ścijańskiej demokracji napadły 
w  Torre Annuziata (prowincja 
Neapol) t w Serracapriola (Apu- 
łia) na robotników, rozlepiają
cych afisze przedwyborcze. W 
wyniku tych napadów, czterech 
robotników zostało rannych. Jak 
widać, De Gasperi stara się sto
sować w praktyce doświadcze
nia faszystowskich bojówek 
Mossołiniego.

Mimo tych usiłowań, mimo 
terroru, rośnie w szerokich ma
sach wyborców popularność 
frontu sił demokratycznych, 
popularność popieranych przez 
partię komunistyczną i partię 
socjalistyczna obywatelskich 
list wyborczych. W dniu wy
borów. 25 maja włoskie masy 
pracujące dadzą prawdziwy 
wyraz swym uczuciom niena
wiści i odrazy wobec klerykal- 
no . faszystowskiej k lik i, sto- 
Jąeej na usługach amerykań
skiego imperializmu.

RA

czego bakterie ukazują się w 
powietrzu wszędzie tam, dokąd 
trafia pył;

3) zrzucanie zakażonych ta
kim pyłem zbiorników albo też 
bomb, które otwierają się w

lin ii frontu, nie jest to bezpiecz
ne dla strony, która ich używa.

Gdy Wilson zakończył swój 
wykład, przypomniał nam, że o 
broni bakteriologicznej nie wol
no z nikim rozmawiać i następ
nie opuścił szkołę. Takiego wy
kładu nigdy jeszcze nie słysze
liśmy.

1 września 1951 roku — ze
znaje dalej jeniec — udałem się 
do Kunsan (Korea). W paździer
niku 1951 roku i ponownie w 
grudniu tegoż roku w Kunsan 
byłem na jednogodzinnym wy- 

| kładzie majora Browninga na 
temat ochrony przed bronią 
bakteriologiczną.

1 stycznia 1952 r. instruktor 
oddziału operacyjnego w cza
sie kolejnego instruktażu o- 
świadczyi, że powinniśmy dzia
łać pewnie i donosić wszystko 
o naszych „bombach nie roz
rywających się", a także o tym, 
gdzie one upadną. (Termin 
„bomba nie rozrywająca się“ 
oznaczał bombę bakteriologicz-

wodzie lub tekturowych pude
łek do basenów z wodą używa
ną przez ludzi i  zwierzęta, skąd 
bakterie mogą być rozpowszech
nione dalej przez owady.

Sposoby rozpowszechniania 
bakterii za pomocą . wadów są 
następujące:

1) zrzucanie bomb bakterio
logicznych, które są podobne do 
zwykłych bomb, lecz zawierają 
ładunek owadów zakażonych 
bakteriami i otwierają się przy 
zetknięciu z ziemią uwalniając 
swą zawartość;

2) zrzucanie zakażonych owa
dów w tekturowych zbiorni
kach, które łamią się przy ze
tknięciu z ziemią uwalniając o- 
wady;

3) rozsiewanie owadów znaj
dujących się na zwierzętach.

Dalej Wilson wymienił do
kładniej sposoby rozpowszech- I n3>-
niania bakterii za pomocą zwie- j Mój kolejny lot wyznaczony
rząt:

1) zrzucanie szczurów, kró li
ków lub ptaków za pomocą spa
dochronów w zbiornikach, któ
re przy zetknięciu się z ziemią 
otwierają się i uwalniają zwie
rzęta roznoszące następnie Za
każone bakteriami wszy i 
pchły;

2) wypuszczanie takich zwie
rząt z okrętów na wodach te
rytorialnych nieprzyjaciela.

Istnieją też inne sposoby roz
siewania bakterii:

1) Zrzucanie ulotek, papieru, 
kopert i innych wyrobów papie
rowych zakażonych bakteriami;

2) zrzucanie zakażonego bak
teriami mydła i zakażonej odzie
ży;

3) zrzucanie wiecznych piór z 
atramentem zakażonym bakte
riami;

4) zrzucanie zakażonej żyw
ności w strefie rozlokowania 
wojsk nieprzyjaciela.

Można również rozsiewać bak
terie stosując pociski dział ar
tyleryjskich (haubic) i miny. 
Ponieważ jednak takie pociski 
i miny będą padały blisko od

był na noc z 5 na 6 stycznia 
1952 r. Według rozkładu po
winniśmy byli lecieć wzdłuż 
zielonej, ósmej marszruty (mię
dzy* Phenjanem i Sariwonem). 
Wystartować mieliśmy o godzi
nie 3 w nocy. Przed odlotem 
w wydziale operacyjnym dy
żurny kapitan oświadczył, że 
powinniśmy lecieć na miasto 
Hwanczu i zrzucić tam bomby, 
umocowane u dołu skrzydeł, a 
następnie jak najszybciej zrzu
cić resztę ładunku i  od razu 
wracać do Kunsanu. Oficer dy
żurny rozkazał nam zrzucić 
bomb}' na Hwanczu z wysoko
ści 500 stóp i przy maksymal
nej szybkości 200 m il na go - 
dzinę. Zwróciliśmy mu uwagę 
na niezbyt wieiką wysokość 
skoro mieliśmy wziąć —- zgod
nie z instrukcją — dziesięć 500- 
funtowych bomb. Oficer dy
żurny podkreślił, że fakt posia
dania przez nas bomby bakte
riologicznej jest tajemnicą _ i 
rozkazał, aby nikomu nie mó
wić o otrzymanym przez nas 
zadaniu. Oświadczył on, że 
bomby podwieszone są zakażone 
i sprawdzone, i nakazał byśmy

P ro w o ka c je  za ch o d n io -n ie m ie ck ie j p o lic j i  
pog ran iczne j na l in i i  d e m a rk a c y jn e j 

pom iędzy  N R D  a T r iz o n ią
ich nie ruszali. Po powrocie 
mieliśmy zameldować o tych. 
bombach, jako o „bombach nie
rozrywających się“ .

Wystartowaliśmy o godzinie 
3 nad ranem i skierowaliśmy się 
ku Hwanczu, gdzie na zachod
nie przedmieście zrzuciliśmy 
dwie bomby bakteriologiczne. 
Nie zauważyliśmy żadnych wy
buchów.

W jakiś czas potem również 
w styczniu, powierzono mi 
przypadkowo czy celowo ana
logiczne zadanie. Kiedy zjawi
łem się wraz z resztą załogi 
samolotu w oddziale operacyj
nym, powiedziano nam, że 
wszystkie cztery bomby pod
wieszone są bombami bakterio
logicznymi. Tym razem mie
liśmy lecieć na miasto Czunwa. 
W dalszym ciągu wszystko mia
ło być utrzymane w tajemnicy 
i bomby bakteriologiczne nadal 
nazywaliśmy „bombami nie 
rozrywającymi się“ . Bomby te 
mieliśmy zrzucić znów z wy
sokości 500 stóp przy szybko
ści 200 m il na godzinę.

O godzinie trzeciej wystarto
waliśmy z lotniska i wzięliśmy 
kurs na Czunwa, gdzie zrzuci
liśmy o godzinie 4 m 10 wszyst
kie bomby bakteriologiczne.

Bomby bakteriologiczne — 
według mnie — produkowane 
są w ośrodku medycznym, któ
ry przygotowuje szczepionki do 
walki z chorobami zakaźnymi. 
Ośrodek ten, znajduje się praw
dopodobnie w Japonii na wys
pie Honsziu lub Kiusziu.

Jeśli chodzi o ustalenie ter
minu, w którym zaczęliśmy 
zrzucać bomby bakteriologicz
ne, to było to około 1 stycznia 
br. Możliwe, że i inne grupy, 
jak np. 452 pułk lotniczy za
częły w tym samym cz.asie sto
sować broń bakteriologiczną. 
Ponieważ decyzja w sprawie 
stosowania bomb bakteriolo
gicznych jest sprawą poważną, 
nie ulega wątpliwości, że podej
muje ją wyższe dowództwo — 
prawdopodobnie sztab sił zbroj
nych na Dalekim Wschodzie 
znajdujący się w  Tokio.

Następuje podpis 
Lloyd Enoch.

(f) BERLIN (PAP). Jak wyni
ka z doniesień Urzędu Informa
cji NRD, ostatnio na lin ii de- 
markacyjnej między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i 
Niemcami zachodnimi doszło do 
szeregu prowokacji, za które 
ponoszą odpowiedzialność wła
dze zachodnio-niemieckie znaj
dujące się pod protekcją oku
pantów amerykańskich.

I  tak np. dnia 14 kwietnia w 
rejonie miejscowości Posseck w 
Saksonii, nasłani z Niemiec za
chodnich agenci starali się na
mówić ludność do grupowego 
przejścia lin ii demarkacyjnej. 
Równocześnie w tymże rejonie 
na zachód od lin ii demarkacyj
nej pojawił się amerykański 
pancerny samochód zwiadow
czy i samochód z radiostacją 
połową, w których znajdowali 
się żołnierze amerykańscy.

Wśród żołnierzy amerykańskich 
byli również oficer i  szerego
wy bońskiej policji pogranicz
nej.

Jedynie dzięki czujności lud
ności i policji ludowej, nie do
szło w tym rejonie do żadnych 
incydentów.

Podobne próby organizowania
nielegalnego przekroczenia lin ii 
demarkacyjnej podjęte były 
również w innych rejonach.

Wszystkie te fakty - -  stwier
dza doniesienie Urzędu In for
macji — świadczą wyraźnie, że 
zdrajcy narodu z Bonn chcą 
jednocześnie z podpisaniem wo
jennego „układu ogólnego“ 
przekształcić linie demarkacyj- 
ną w miejsce nieustannych i 
stale zwiększających się prowo
kacji, by zdławić wolę pragną
cego jedności narodu niemie
ckiego.

Agencja ADN podała również 
wiadomość Urzędu Informacji 
NRD o zdemaskowaniu kilku 
band spekulantów, którzy przy 
pomocy policji zach.-berliń- 
skiej wywozili nielegalnie z Nie
mieckiej .Republiki Demokra
tycznej i demokratycznego sek- 
toru Berlina żywność i towary 
przemysłowe do Berlina zachod
niego dła łatwych zysków 
kosztem ludrtpści pracującej.

Sąd Najwyższy NRD wydał 
wyrok na grup*; szpiegów i dy- 
weksantów, którzy na rozkaz 
wywiadu amerykańskiego pro
wadzili na terenie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej dzia
łalność dywersyjny. Sąd ska
zał przywódców grypy Guen- 
thera Hermana i Erysta Wag
nera na karę dożywotniego 
więzienia, innych zaś oskarżo
nych na kary więzienia od 4 do 
15 lat.

Wybiegi delegacji amerykańskiej w Panimindżan 
zmierzają do całkowitego zerwania rokowań
Oświadczenie przewodniczącego delegacji koreańsko-chińskiej

O s try  p ro tes t na rodu  japońsk iego  
p rze c iw  m asakrze w  d n iu  1 m aja

(f) MOSKWA (PAP). Jak donosi z Tokio agencja TASS, rząd nigdy nie zniesie zakazu
fi maja w parlamencie japońskim zwrócono się do rządu 
z interpelacjami w sprawie wydarzeń pierwszomajowych 
w Tokio.

Komunista Kadzahaja oświad- , pośredniej ich przyczyny należy
czył w Izbie Niższej parlamen- j szukać w gniewie robotników, 
tu, że policja zaczęła strzelać którym zabroniono skorzystania 
na sygnał dany przez żandar- i z Placu Narodowego. Rząd Jo- 
ma amerykańskiego. Cała od- j szidy, zezwalając na nieograni- 
powiedzialność za wydarzenia— czone wykorzystywanie tego

Ambasador NRD w Polsce 
złożył wieniec 
na Cmentarzu 

Żołnierzy Radzieckich
(i) W dniu 8 bm., w siódmą 

rocznicę wyzwolenia Niemiec 
przez Armię Radziecką. Szef 
M isji Dyplomatycznej NRD w 
Polsce pani Ambasador Aenr.e 
Kundermann złożyła wieniec na 
Cmentarzu Żołnierzy 
kich.

powiedział mówca — obciąża 
i rząd Joszidy i władze policyj- 
, ne. Żądamy pełnego odszkodo
wania dia ofiar, zwolnienia i 
surowego ukarania szefa poli- 

■ cji tokijskiej i wszystkich po
licjantów, którzy brali udział w 

; masakrze, oraz natychmiastowej 
i dymisji gabinetu Joszidy.

Kadzahaja podkreślił, że masy 
I ludowe, w obliczu bezprawnych, 
zorganizowanych bestialstw ze 

j strony kilku tysięcy policjan- 
| tów, skorzystały z prawa samo- 
| obrony i stawiły zdecydowany 
opór, dając wyraz oburzeniu, 

| jakie ogarnęło naród. Jest to sy- 
I gnał do walki o wyzwolenie 
| spod jarzma imperialistów.

Komunista Kaneiwa, przema- 
| wiając w Izbie Radców, oświad- 
j czył, że wydarzenia pierwszo- 
| majowe są wynikiem nienawi- 
| ści ludu do rządu Joszidy, któ- 

Radziec- | ry zaprzedał Stanom Zjednoczo
nym niepodległość Japonii. Bez-

placu do rewii wojsk cudzo
ziemskich lub ceremonii cesar
skich, zamyka go przed suwe
rennym narodem, pragnącym 
obchodzić swe święto. Jest to 
prowokacja w stosunku do mas 
pracujących. Odpowiedzialność 
za rozlew krw i ponosi rząd. Nie 
zdobył się on na słowa współ
czucia dla rodzin ofiar, apro
buje natomiast postępowanie 
morderców-policjantów. Wyda
rzenia pierwszomajowe — to 
wybuch niezadowolenia, które 
ogarnęło naród z powodu sied
mioletniej okupacji, zawarcia 
„traktatu pokojowego" i „paktu 
bezpieczeństwa“ , narzuconych 
Japonii. Dopóki rząd Joszidy 
nie wypowie obu tych umów 
i tzw. układu administracyjne
go — wypadki takie będą się 
powtarzały z coraz większą siłą.

Odpowiadając na interpeia-

korzystania z placu przed pa
łacem cesarskim dla urządza
nia manifestacji pierwszomajo
wych i że siły policyjne zosta
ną zwiększone. v

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Tokio, że demo
kratyczna opinia publiczna Ja
ponii wyraża oburzenie z po
wodu rozprawy z demonstran
tami w Tokio w dniu 1 Maja.

Japoński Kongres Związków 
Robotników Przemysłowych, 
komitet krajowy Zjednoczone-

USN zaciskają pętlę 
na szyi satelitów

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin ogłosiła komuni
kat, który stwierdza m. in.:

Od dnia 28 kwietnia br. to
czą się przy drzwiach zamknię
tych plenarne obrady delegacji 
obu stron w sprawie rozejmu w 
Korei.

2 maja delegacja koreańsko- 
chińska wysunęła kompromiso
wą propozycję w celu uregulo
wania wszystkich nie uzgodnio
nych dotychczas punktów figu
rujących na porządku dzien
nym.

Mimo to Amerykanie upie
rają się przy swych nieuzasad
nionych żądaniach a jednocze
śnie usiłują wprowadzić w błąd 
światową opinię publiczną. Sta
nowisko delegacji amerykań
skiej dowodzi, te Stanom Zjed
noczonym nie zależy na osiąg
nięciu porozumienia w sprawie 
rozejmu w Korei.

W związku z tym 7 maja br. 
Kenneth j delegacja wojsk ludowych w 

trosce o to, ażeby prawda o nie- 
' uzasadnionych i arbitralnych 
żądaniach Amerykanów stała się 
znana całemu światu, zapropo
nowała zaniechanie rozmów 
przy drzwiach zamkniętych i 
wznowienie obrad jawnych.

Przewodniczący delegacji ko
reańsko - chińskiej generał Nam 
Ir  złożył na posiedzeniu z 7 ma
ja br. oświadczenie, w którym

(i) WASZYNGTON (PAP). —
Komisja spraw zagranicznych 
Kongresu rozpatrzyła kredyty 
na realizację programu „wza
jemnego bezpieczeństwa". Ko
misja obniżyła kredyty o prze- | powiedział m. in.:
szło 1 miliarda dolarów, wy- i ,___._„
chodząc z założenia, że suma ; Obrady przy drzwiaen za- 
ta ■powinr.e b y i wyrównana I mkmętych były wykorzystywa- 
przez wkład finansowy kra
jów Europy zachodniej.

Komisja Kongresu równo
cześnie postanowiła uzależnić 
.pomoc" amerykańską od przy
znania przez rządy satelitów 
USA przedstawicielom amery - 
kańskim prawa „reorganizowa
nia systemu podatkowego i

cje przedstawiciela rządu Josi- j ustawę o policji w celu wzmóc 
take i Kimura oświadczyli,, że 1 nienia kadr policyjnych.

go Frontu Górników, Stowarzy- ( skarbowego“ państw zachodnio- 
szenie studentów uniwersytetu ] europejskich, 
w Tokio oraz inne organizacje 
zaprotestowały przeciwko ma
sakrze w dniu 1-go Maja.

PEKIN (PAP). Według donie
sień z Tokio liczba aresztowa
nych wyniosła 286 osób. Ostat
nio aresztowano jeszcze 4 oso
by, które kolportowały ulotki 
piętnujące postępowanie policji, 
jak również szereg osób, które 
udzielały pomocy rannym de
monstrantom.

Specjalna komisja parlamen
tarna rozpocznie 12 maja śledz
two w sprawie wydarzeń pierw
szomajowych. Na posiedzeniu 
gabinetu postanowiono zmienić

W kilku zdanfoch
P R Z E C IW  P R Z Y B Y C IU  

R ID G W A Y -A  DO F R A N C J I
(f) P A R Y Ż  (P A P ). F e d e ra c ja  

S e kw a n y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
F ra n c ji  o g ło s iła  ape l w z y w a ją c y
w s z y s tk ic h  p a tr io tó w  do a k c ji  p ro 
te s ta c y jn e j p rz e c iw k o  za po w ied z ia 
n e m u  p rz y b y c iu  do P a ryża  R id - 
gw a y 'a .

M IN IS T E R  A N G IE L S K I 
P O T W IE R D Z A  Z B R O D N IE  

K O L O N IZ A T O R Ó W  
N A  M A L A J A C H

(f) L O N D Y N . M in is te r  k o lo n ii  
L y t te l to n  o d p o w ia d a ją c  n a  in te rp e 
la c ję  w  Iz b ie  G m in , zm uszony 
b y ł p rzyzna ć , że zam ieszczone w  
„ D a i ly  W o rk e r "  z d ję c ie  żo łn ie rz a  
a ng ie lsk ie go , trz y m a ją c e g o  w  rę k a c h  
o d c ię tą  g io w ę  p a t r io ty  m a la jsk te g o  

i — je s t au te n tyczne .

ae przez stronę amerykańską w 
celu ukrycia przed światową o- 
pinią publiczną prawdy o prze
biegu rokowań.

Dlatego też delegacja koreań- 
sko-chińska proponuje przy
wrócenie jawności obrad obu 
delegacji w pełnym składzie.

W dniu 28 kwietnia br. dele
gacja amerykańska wysunęła 
propozycje, które miały rzeko
mo na celu uregulowanie wszy

cie koreańsko-chińską. Strona 
ludowa dążąc do jak najszyb
szego uregulowania wszystkich 
nierozstrzygniętych kwestii i  
do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu w Korei, po
czyniła w swych propozycjach 
z dnia 2 maja ustępstwa, zga
dzając się na to, ażeby Komi
sja Kontrolna składała się z 
przedstawicieli tylko czterech 
krajów neutralnych. (Przedsta
wiciele Szwajcarii i Szwecji, ja
ko reprezentanci Amerykanów 
oraz przedstawiciele Polski i 
Czechosłowacji, jako reprezen
tanci strony koreańsko-chiń- 
skiej).

Jeśli chodzi o sprawę repa
triacji jeńców wojennych, to 
już w dniu 21 marca br. strona 
koreańsko . chińska poczyniła 
znaczne ustępstwa. Zgodziła się 
ona mianowicie na odroczenie 
rozpatrzenia sprawy 40 tys. jeń
ców koreańskich i  chińskich, 
którzy zostali bezprawnie za
klasyfikowani jako ..osoby cy
wilne". Jednocześnie delegacja 
koreańsko - chińska domagała 
się, ażeby natychmiast po za
warciu rozejmu dokonano re
patriacji wszystkich pozostałych 
jeńców wojennych obu stron. 
Następnie w dniu 27 marca br. 
delegacja koreańsko - chińska 
wyraziła zgodę na propozycje 
Amerykanów, ażeby nie doko
nywać repatriacji tych jeńców 
koreańskich, których miejsca 
zamieszkania znajdują się w Ko
rei południowej, jeśli _są oni w 

imeryfehńskićk1. ia: . _____  __ _
tych Koreańczyków wcielonych : amerykańskiej, 
do armii lisynmanowskiej, któ
rzy zostali wzięci do niewoli i 
przez wojska ludowe, jeśli po- | 
chodzą oni z Korei północnej.

Mimo tych ustępstw delegacji 
koreańsko - chińskiej, delegacja 
amerykańska odmówiła zgody 
na słuszne propozycje strony 
ludowej.

Strona amerykańska upiera 
się przy zasadzie tzw. „dobro
wolnej repatriacji“ , i  oświad-

absolutnie zasługiwać na wiarę 
i nie mogą' być brane poważnie 
pod uwagę.

Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie wybiegi stosowane 
przez delegacje amerykańską 
mają na celu przewlekanie ro
kowań, a nawet zmierzają do 
ich całkowitego zerwania.

Dalej generał Nam Ir  pod
kreślił, że mimo ustępstw po- 
ezyniowych przez stronę ko
reańsko - chińską, dfeiegacja 
amerykańska upiera sfę przy 
swych bezpodstawnych żąda
niach, twierdząc, że jej propo
zycje są ostateczne i nie ńVeg- 
ną zmianie.

Delegacja koreańsko - chnj - 
ska — oświadczył generał Narp 
I r  — nie ścierpł tej despotycz
nej postawy delegacji amery-\ 
kańskiej. Strona koreańsko- 
chińska dążyła zawsze i dąży 
nadal do jak najszybszego 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu w Korei i dla
tego okazuje tyle cierpliwości 
w rokowaniach z delegacją 
amerykańską. Dla pomyślnego 
zakończenia rokowań strona 
amerykańska powinna zrezyg
nować ze swego despotycznego 
stanowiska i wyrazić zgodę na 
słuszne propozycje delegacji ko
reańsko - chińskiej.

Delegacja koreańsko - chiń
ska — oświadczył w zakoń
czeniu generał Nam Ir  — 
przedstawiła swe warunki. Po
myślny >vvnik rokowań zależy 
obecnie wyJąckftie od strony

Zbrojownie Hitlera 
pracują na potrzeby agresorów

Zastępca amerykańskiego ko
misarza w Trizonii, generał 
Hays, opuszczając zachodnie 
Niemcy, aby objąć stanowisko 
dowódcy wojsk amerykańskich 
w  Austrii, oświadczył w swoim

Marian Porikoniński skich bombowców C-47. Firma 
„Lorenz & Schaub“ otrzymała 
natychmiast zamówienia na czę- 

Oczywiście mało kto wierzył ści elektryczne dla tych bom- 
tym bredniom, zwłaszcza, że i bowców.

oświadczyła już dawno, że ta 
kie zadanie stanowi ingeren 
cję w wewnętrzne sprawy Ko
reańskiej Republiki Ludowo. 
Demokratycznej, że jest ono 
absolutnie nie do przyjęcia i 
musi być cofnięte przez stronę 
amerykańską.

br.) podaie, że znaczne ilości ] dowane od tyłu w yrzuca ją  na | Delegacja amerykańska od-

stkich nie uzgodnionych d o -! cza. że rzekomo tylko 70 tys. 
tyehezas kwestii spornych. W | jeńców koreańskich i chińskich 
rzeczywistości jednak jedyne! wyraża zgodę na powrót do Ko- 
ustępstwo delegacji amerykan- j rei północnej. W ten sposób 
skiej polegało na tym, że zre-. j strona amerykańska chce za- 
zygnowała ona ze swego nie- : trzymać przemocą przeszło 100 
uzasadnionego żądania ograni. ] tys. jeńców koreańskich j chiń- 
czenia prawa budowy przez j słuch podczas gdy stron* ko- 
strone koreańsko-chińską lot- j reańsko - chińska zgadza się na 
nisk w  Korei północnej. j repatriację wszystkich 12 ty-

Delegacie t e e . ć . k ^ h i i e k .  ’SZjSStZJSPOSA *

Walki w Korei

maszyn niemieckich wysyła się ' minutę 15 do 18 granatów o ka- 
do zbrojeniowych zakładów An- j librze 30 mm na odległość od 
g lii i Ameryki. Do eksportu te- j I 5 6°0 m. 
go wciągany jest również za- ! W trzech wspomnianych fa- 
chodni Berlin. Znana firma j brykach pracują już wszyscy 
„Hassę & Wrede“ w dzielnicy j znani z okresu hitlerowskich 
Berlin-Britz (sektor USA) od | zbrojeń rusznikarze i  konstruk- 
dłuższego czasu wyrabia tokar- j torzy broni palnej.
k i do produkcji granatów, które 
wysyłane są do W. Brytanii. W 
ten sposób przemysł zachodnio-

liczne strajki i demonstracje i 2 uwagi na fakt, że w Bonn : niemiecki nie ty lk o  bezpośred- 
p o ż^a in ym  'p r z e m ó w ie n ia  robońuków  i j ę r ^ c ó w j k t ó -  , toczą j i ę _  obecnie^ Pertraktacje  j  Ł t y c k i n T p a r i n e -

rom środków produkcji sprzę
tu wojennego.

zdają sobie sprancę z wciżn

bankiecie we Frankfurcie nad rowane były właśnie przeciwko ; w sprawie uruchomienia nie- 
Menem* ¡zbrojeniom i importowi broni, i mieckiego lotnictwa cywilnego

„Wiem, te młodzi Niemcy ! Od czasu jednakże, kiedy pre- I i  wojskowego („Lufthansa“  werr 
'naści i zes Związku Przemysłu Nie- 1 buje już b. pilotów wojsko- 

ttrategicznego położenia ich mieckiego, jeden z zasłużonych | wych), prasa zachodnia wyraża 
kraju... Posiadają oni wielouńe- zbrojmistrzów Hitlera, Fntz , nadzieję, że i wojskowe samo- 
kotoe doświadczenia w walce Berg po swoim powrocie z No- j joty będą wkrótce znowu budo- 
przeci wko Rosji i sa z byt reali- wego Jorku dal sygnał do przy- i wane w dawnych fabrykach 
»tyczni na to aby ‘ wierzyć, iż Spieszonego przestawienia nie- j Hitlera i przez jego konstrukto- 
Niemęy mogłyby istnieć jako mieckiego przemysłu na _ tory ! r6w.

miediv wojenne, fabrykanci brom nie | . . , , , .
ukrywają już więcej swoich za- IG  Fsrben 1 bakte rie  

i mówień zbrojeniowych.
nieuzbrojony bufor 
Wschodem i Zachodem".

Generał Hays dodał przy tym. 
Że neohitłerowski Wehrmacht 
zostanie zaopatrzony w broń j 
różnego kalibru, pochodzącą 
częściowo z USA, częściowo zaś; 
z fabryk zachodnio-niemieckich. ■

Rzecznik amerykańskiego mi- 
litaryzmu, uroczyście żegnany 
przez klikę Adenauera, wyraził 
przy tym nadzieję, że już wkrót
ce zachodni partnerzy osi Bonn— 
Waszyngton będą mogli skorzy
stać z niemieckich wynalazków 
w dziedzinie nowych broni. "

Maskowanie zbrojeń

Messerschmidt konstruuje 
samoloty bojowe

Dzisiaj już wszyscy w Trizo
nii wiedzą, że Krupp znowu 
produkuje armaty, a Messer
schmidt pracuje dla amerykań
skiego lotnictwa. Organ amery
kańskiego przemysłu lotniczego 
„Aviation Age" wystąpił swego 
czasu z propozycją budowy no
wych samolotów w Trizonii. 
Niemieccy konstruktorzy i inży
nierowie muszą być — zdaniem 
pisma — zatrudnieni w nie
mieckich fabrykach pracującychDotąd w Bonn starano się w rmecKicn ra n ry K a c n  pracujący a 

miarę możności ukrywać fa k t! dla lotnictwa paktu atlantyc 
rozwoju przemysłu zbrojenie- j kiego.

Po tym wystąpieniu, przyje
chała w marcu br. do Trizonii 
amerykańska komisja wojsko
wa pod kierownictwem genera
ła Finley‘a, aby zająć się spra
wą produkcji samolotów oraz 
części lotniczych dla armii a- 
merykańskiej. Chodziło przede 
wszystkim o montaż oraz pro
dukcję motorów dla amerykań-

Wiadomo również, co się dzie
je obecnie w koncernie IG Far- 
bSh. Znowu produkowane są ga
zy trujące i materiały wybucho
we. Ostatnio — jak podaje ty
godnik „Die Wirtschaft“ — tru 
ciciele z IG Farben pracują na 
odcinku wojny bakteriologicz
nej, korzystając z hitlerowskich 
doświadczeń — dla amerykań
skich potrzeb wojennych.

Dziennik „Frankfurter Allge
meine Zeitung“ podał 28 lutego 
br., że Adenauer wystąpił z me
moriałem do zachodnich mo
carstw w sprawie zezwolenia 
na produkowanie w Trizonii

„Walter“ znowu 
produkuje broń

Na terenie miasta bawarskie
go Ulm pracują trzy fabryki ka
rabinów i broni automatycznej

Obok granatników, płyt pan
cernych, ciągników artyleryj
skie« oraz Karabinów i pistole
tów, firmy niemieckie w Trizo
n ii otrzymują wielkie zamówie
nia na rozmaite dostawy woj
skowe, jak np. na siatki ochron
ne dla czołgów (firma „Dietrich 
AG“ w Bochum) lub na wojsko
we śpiwory (firma „Rahm & 
Kampmann“ w Wuppertalu — 
w ilości 400 tysięcy sztuk).

Zamówień tych jest coraz 
więcej, w miarę przyspieszania

przeniesione tutaj potajemnie z j remilitaryzacji i przygotowań do 
Turyngii przez wojska amery- podpisania tzw. układu ogolne-
kańskie, wycofujące swe od
działy za ustaloną w 1945 roku 
linię demarkacyjną, stanowiącą 
później granicę strefową między 
Bawarią a Turyngią.
. Amerykanie przenieśli wtedy 

znane fabryki broni „Walter“ , 
„Krieghoff“ oraz „IG  - An- 
schuetz“ . Za czasów Hitlera f ir 
my te dostarczały karabinów i 
automatów dla Wehrmachtu.

Obecnie fabryki te znowu 
pracują i każda z tych firm  mo
że dostarczyć po 5000 karabinów 
miesięcznie.

Jak podaje tygodnik mona
chijski „Echo der Woche“ , fir -

broni atomowe], oraź ciężkiej ™  „Krieghoff" opracowała no
we modele automatycznej brom

go.

mówiła zgody na zaproponowa
ne przez stronę koreańsko- 
chińską kandydatury przedsta
wicieli trzech państw neutral
nych, mających wejść w skład 
kom isji kontrolnej, która ma 
czuwać nad przestrzeganiem 
warunków rozejmu. Delegacja 
amerykańska chce ponadto bez 
żadnych uzasadnionych powo
dów zatrzymać ponad 100 tys. 
jeńców koreańskich i chińskich.

Jeśli chodzi o kandydatury 
przedstawicieli krajów ne
utralnych do Komisji Kontrol
nej, to propozycje delegacji 
koreańsko-chińskiej były lo
giczne i całkowicie uzasadnio
ne. Mimo to strona amerykań
ską bez żadnych istotnych po
wodów zaoponowała przeciwko 
kandydaturze przedstawiciela 
jednego z krajów neutralnych, 
proponowanych przez delega-

w niewoli wojsk ludowych
Generał Nam Ir  stwierdził, że 

przeprowadzając t*w. „ankiety“ 
i „kontrole“ w obozach jeniec
kich, ażeby ustalić, którzy jeń
cy koreańscy i chińscy chcą 
wrócić do korei północnej, a 
którzy rzekomo tego nie chcą, 
Amerykanie wywierają na jeń
ców silną presję, co stanowi po 
gwałcenie postanowień konwen
cji genewskiej. Dlatego też wy
n iki tych „ankiet“  ogłaszane 
przez Amerykanów nie mogą

(f) PEKIN (PAP). — W ko
munikacie ogłoszonym 8 maja 
w Phenjanie dowództwo naczel
ne Koreańskiej A rm ii Ludowej 
donosi, że na wszystkich fron
tach działania bojowe ograni
czały się w dniu 8 maja do 
starć patroli wywiadowczych 1 
do wymiany strzałów artyle
ryjskich.

Artyleria przeciwlotnicza 1 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych wojsk ludo
wych zestrzeliły cztery nieprzy
jacielskie samoloty pościgowe.

Bestialskie bombardowanie 
okolic Phenjanu

(f) MOSKWA (PAP). —Agen
cja TASS donosi z Phenjanu:

7 maja amerykańskie samo
loty odrzutowe dokonały 12 na
lotów na okolice Phenjanu, 
bombardując i ostrzeliwując 
pola, na których pracowali chło
pi, oraz drogi, na których znaj
dowały się chłopskie furmanki. 
W wyniku nalotu są zniszczenia, 
a także ofiary wśród ludności 
cywilnej.

Złocenie wieńców u stóp pomnika 
żołnierzy radzieckich w Berłinie
(f) BERLIN (PAP). -  Z oka

zji rocznicy wyzwolenia przez 
Armię Radziecką Niemiec spod 
jarzma faszyzmu hitlerowskie
go, w dniu 8 maja odbyło się 
w Berlinie w parku Treptow 
uroczyste złożenie wieńców u 
stóp pomnik* żołnierzy radziec
kich poległych w wałkach o 
Berlin.

Na wiecu, który odbył się u 
stóp pomnika, mówcy podkre-

śiali. te w dniu rocznicy wy
zwolenia naród niemiecki wy
raża swą niezłomną wolę wal
ki przeciwko militarystyczne- 
mu „układowi ogólnemu“ , o za
warcie traktatu pokojowego ze 
zjednoczonym państwem nie
mieckim.

Uroczystość złożenia wieńców 
u stóp pomnika na cześć Arm ii 
Radzieckiej odbyła się również 
w Tiergarten (Sektor brytyjski)-

N a marginesie

wego. Gazety adenauerowskie 
otrzymały pokaźne fundusze na 
propagowanie bajeczek, o tym, 
jak to zakłady Kruppa zajmują 
się wyłącznie produkcją loko
motyw, konstruktor samolotowy 
Messerschmidt poświęca się bu
dowie... domków fińskich i me
bli ogrodowych, a IG Farben 
produkuje wyłącznie lekarstwa.

broni pancernej.
Sądząc z odgłosów amerykań

skiej prasy gospodarczej, roz
mowy te są „na dobrej drodze“ .

Wiele fabryk trizońskich 
zajmuje się obecnie produkcją 
tokarek oraz innych maszyn po
trzebnych do produkcji broni, 
które częściowo przeznaczone 
są na eksport do krajów' atlan
tyckiego bloku. Dziennik „Neue 
Zürcher Zeitung“ (1 15 lutego

jakiej „ n ik t jeszcze dotąd nie 
posiada“ i  których produkcja 
może być rozpoczęta w każdej 
chwili. M. in. nowe wynalazki 
obejmują:

Nowy lekki pistolet automa
tyczny z bardzo krótką lufą, 
ręczny karabin maszynowy z 
bocznym magazynem, ulepszone 
działka samolotowe oraz auto
matyczne granatniki, które ła-

Niemiecka prasa demokraty
czna, wskazując na wskrzesza
nie dawnych zbrojowni Hitlera 
w Zagłębiu Ruhry, przypomi
na jednak rozgorączkowanym Wszyscy pamiętają byłego mi- 
podżegaczom wojennym, wę- I nistra wojny Stanów Zjednoczo- 
szącym znowu szansę „odkucia j nych, bankiera Jamesa Forres- 
się“ za niedawne straty, że na- ! tala, który na odgłos syreny 
ród niemiecki nie będzie obo- j strażackiej wyskoczył na ulicę 
jętnie przypatrywał się rem ili- | z okrzykiem: „Ratunku, Rosja- 
taryzacji Niemiec, która prowa- | nie wylądowali w Stanach Zjed- 
dzi do nowej katastrofy narodo- ; noczonych“ . 
wej. Obecnie choroba forrestalow-

Przeciwko knowaniom mo- j ska zaczyna też dotykać euro- 
nopolistów amerykańskich i ; pejskioh podżegaczy wojennych, 
niemieckich podnoszą się nie j Kilka dni temu, znany faszy- 
tylko zorganizowane akcje ma- ; sta z miasteczka Limoux (depar- 
sowe klasy robotniczej, ale 1 

wystąpienia tych elementów

Forrestal z Carcassonny

I tament Aude, południowo - za- 
i chód nia Francja), Eugene Ca-

raieszczańskich, które dobrze 
widzą dokąd zmierza ludobój
cza polityka k lik i z Bonn. Nie
zmiernie charakterystyczny jest 
w tym względzie fakt przyję
cia przez parlament w Bonn 
uchwały domagającej się swo
body prowadzenia handlu ze 
Wschodem.

nary obudził się z okrzy
kiem: „Wojna wybuchła! Ro
sjanie już są tuta j!“  Potem 
wyciągnął zc schowka swój za
pas broni, karabin Mauzera, Z 
strzelby myśliwskie, rewolwer 1 
700 nabojów. Z tym wyszedł na 
ulicę, gdzie obudził wszystkich 
swoich sąsiadów waląc pięścią

w okiennice (godzina była po
ranna I większość z nich jesz
cze spala).

Następnie wsiadł do swego 
samochodu i udał się do miasta 
departamentalnego Carcasson
ne (prawdopodobnie, aby wziąć 
szturmem ten stary gród fran
cuski). Po drodze wziął do sa
mochodu czternastoletniego 
chłopca, syna swojego garażys- 
ty, któremu się zwierzył: „Na
tknąłem się już po drodze na 
maszerujące kolumny wojsk ro
syjskich",

W Carcassonne udał się do 
domu swojego krewnego nieja
kiego Blain. Tam Jego uroczy
ste wkroczenie s kaskiem na 
głowie, z automatem w Jednej 
ręce a rewolwerem w drugiej 
wywołało niemały popłoch. U- 
siłowano rozbroić szaleńca.

Wściekły Canary, z pianą na 
ustach otworzył ogień i śmier
telnie zranił służącą. Teresę 
Escudie. Policja została zmuszo
na do otoczenia budynku.

Ale chroniony przez hełm 
Canary przez kilkanaście m in u t  
stawiał opór siłom porządku 
publicznego: zdążył on jeszcze 
ciężko zranić jedną kobietę I po
licjanta. ząnlm policja dwom» 
strzałami nie położyła kresu ka
rierze tego francuskiego Forre- 
stala.

Wypadek ten jest bardzo zna
mienny dla histerii wojennej, 
jaką rozpętują amerykańscy 
podżegacze wojenni I ich sa
telici na zachodzie. Jak widać, 
Forrestąl znajduje coraz wię
cej naśladowców Naśladowców, 
którzy tak samo zaczynają i tak 
samo kończą.

ROI



är  130. TRYBUNA LUDU

Po 104 dniach podróży 
M/S „Batory“ wrócił do kraju

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z GDYNI)

Czwartek, 8 maja godz. 12.40. 
Jest piękny majowy dzień. Pły
niemy na spotkanie „Batorego“ , 
który w tej chwili znajduje się 
gdzieś na wysokości cypla hel
skiego.

„Batory“ —  na horyzoncie
Starszy pilot Marian Waj- 

azczuk, który ma wprowadzić 
„Batorego" do portu — to sta
ry  wyga morski, jeden z najlep
szych pilotów portu gdyńskiego. 
Opowiada nam,' jak to było z 
„Batorym“ przy ostatnim jego 
wjeździe do portu, przed trze
ma miesiącami.

— Dął wtedy silny sztormo
w y wiatr. „Batory“ czekał przez 
całą dobę, aż wiatr ucichnie. 
Pogoda nie poprawiała się — 
zadecydowano więc dłużej nie 
czekać. Dzięki kapitanowi „Ba
torego“ — Ćwiklińskiemu i do
świadczonemu pilotowi, statek 
wszedł do portu bez awarii.

Dziś pogoda jest doprawdy 
wymarzona. Nawet na małym 
holowniku nie czujemy zupeł
nie fali.

Na pełnym morzu mija nas 
po lewej burcie zdążający do 
Gdyni S/S „Wieluń“ . Witamy 
się urywanymi sygnałami syre
ny. Przez lornetkę widać na 
horyzoncie początkowo smugę 
dymu, później maszty, kominy, 
wreszcie wyłania się cała syl
wetka „Batorego“ . W promie
niach słońca śnieżnobiały statek 
wygląda pięknie.

Z góry machają nam na po
witanie marynarze. Holownik 
gwałtownie skręca, „Batory“ 
zwalnia bieg i przybijamy do 
hurty olbrzyma. Teraz dopiero 
możemy ocenić wielkość statku. 
Wysoko, na kilka pięter ponad 
nami wznosi się potężny dziób.

Zrzucony na holownik trap 
lekko kołysze się. Mamy szczę
ście, że pogoda jest prawie bez
wietrzna, inaczej droga do gó
ry, po chwiejącej się drabin
ce nie poszłaby tak łatwo. 
PęBez otwartą tzw. portę gara
żową wchodzimy do wnętrza 
Statku.

t.
\  Trzy miesiące 

na tropikalnych morzach
M/S „Batory“  wraca do por

tu  macierzystego z Ind ii po 104 
dniach nieobecności. Przez 
przeszło trzy miesiące daleko 
od kraju, z dala od rodzin, zało
ga „Batorego“ krążyła po tro
pikalnych morzach. Bandera 
polska jest w tych dalekich 
stronach znana nie od dawna, 
zdobyła sobie już jednak pełne 
uznanie. Już dziś wielu pasaże
rów zamówiło sobie miejsca na 
następne rejsy.

W drodze, choć rejs był wy
jątkowo pomyślny, nie obyło 
się, jak to zwykle bywa — bez 
przygód. W Kanale Sueskim za
skoczyła statek gęsta mgła pia
skowa. Tumany drobniutkiego 
pyłu likwidowały widoczność do 
zera. Już na odległość 2 kro
ków nie było nic widać. Prowa
dzony pewną ręką kapitana Ja
na Ćwiklińskiego „Batory“ wy
dostał się z kanału bez żadnej 
awarii, mimo, że wyrzuciło na 

I brzeg jadący przed nim statek. 
| Specjalnej wytrzymałości wy- 
I magały od załogi ciężkie, tro- 
j pikalne warunki. Mimo, że jak 
na tamte strony było stosunko
wo „chłodno“ , temperatura do- 

| chodziła do 40 st. C. Spadające 
prostopadle promienie słońca 
powodowały, że najmniejszy 
nawet wysiłek oblewał potem 
marynarzy. Toteż specjalnie 
wyróżnić trzeba pracowników 
kuchni okrętowej: wskutek a- 
warii zepsuły się w kuchni wen
tylatory. Na Morzu Indyjskim 
temperatura była bardzo wyso- 

| ka, w kuchni panował straszli- 
| wy upał. A na pokładzie był 
| komplet pasażerów, którzy 
| przecież wyrabiają sobie zdanie 
j o statku w dużej mierze na pod- 
| stawie wyżywienia. Szef kuch- 
| ni i kucharze stanęli na wyso- 
j kości zadania. Mimo trudnych 
warunków posiłki były przygo
towane na czas.

Na cześć 60 rocznicy 
urodzin towarzysza Bieruta 

i święta 1 Maja
Poważne osiągnięcia ma za

łoga maszynowa „Batorego“ . 
Wszystkie, nawet większe re- 

| monty, w czasie rejsu przepro
wadzone zostały we własnym 

I zakresie. Zaoszczędzono duże 
! ilości dewiz, wzmogła się wiara 
załogi we własne siły. Dobre 
rezultaty na tym odcinku dała 
zwłaszcza realizacja zobowią
zań na cześć 60 rocznicy uro
dzin towarzysza Bieruta i świę
ta 1 Maja. Zrealizowano je 
przy udziale całej załogi w 120 

i procentach.
Na Morzu Indyjskim, nieda

leko Bombaju w jednym z silni
ków zepsuł się tłok. W trud- 

! nych warunkach atmosferycz- 
| nych, posługując się tylko jed- 
I nym silnikiem, załoga przepro- 
1 wadziła remont na pełnym mo- 
! rzu własnymi siłami. Podkre- 
! ślić tu trzeba zwłaszcza ofiar- 
j n3 Pracę pierwszego mechanika 
Władysława Tychoniewicza i a- 

| systenta maszynowego tow. Mie- 
j czysława Mrożka.

Wyróżniających się ludzi jest 
! na „Batorym“ wielu. Należą do

nich pierwszy oficer Wasilew
ski i drugi oficer Raczkowski, 
magazynier Malawski i wielu 
innych. W służbie hotelowej 
przodują stewardzi: Nowak, 
Świątkowski i Tomczyk.

W  dalekich Indiach 
pozostawili po sobie dobre 

wspomnienia
Zwyczajem, zapoczątkowa

nym już w czasie pierwszego 
pobytu „Batorego“ w Bombaju 

| statek odwiedza tłumnie lud- 
| ność miejscowa. W ciągu k ilku- 
| dniowego postoju w porcie 
| zwiedziło statek ponad 20 tysię- 
1cy osób.

Przodujący motorzysta —
I Władysław Łempa opowiada 
| nam o straszliwej nędzy biedo- 
i ty hinduskiej.

— Ja sam wiem, co to bieda, 
i Wyrosłem na wsi w rodzinie 
| małorolnego chłopa. Za sanacji 
; dobrze się nacierpiałem. Ale ta- 
! kiej nędzy, do jakiej dopro- 
; wadziło Hindusów angielskie 
I panowanie w Indiach, nie wy
obrażałem sobie.

Nasi chłopcy pozostawili po 
j sobie w Indiach i Pakistanie 
| dobre wspomnienia. Ludność 
i hinduska mogła się przekonać, 
i że istnieją nie tylko biali kolo- 
j nizatorzy, ale że istnieją rów- 
j nież biali bracia, do których 
] można się odnosić z całym za- 
] ufaniem. Ze istnieją kraje, gdzie 
| nie ma dyskryminacji człowieka,
| mającego inny kolor skóry. Na 
ulicy, w parkach, zawiązywały 
się serdeczne znajomości z Hin
dusami i  Pakistańczykami.

Załoga „Batorego“ zdobyła w 
trzymiesięcznym rejsie wiele 
cennych doświadczeń; podniosły 
się jej kwalifikacje zawodowe, 
wzrosło wyrobienie polityczne. 
Poważne w jf iik i osiągnął „Ba
tory" na odcinku oszczędności 
paliwa, smarów i innych surow
ców. Załoga przekonała się, że 
w tej dziedzinie istnieją jeszcze 
poważne, dotąd nięuruchomione 
rezerwy,

i Również w zakresie eksploa- 
| tacji statku osiągnięte sukcesy 
; wymagają utrwalenia. „Batory“ 
zdobył sobie sławę jako statek 
niezmiernie punktualny. W 

| trudnych warunkach osiągnięto 
; bardzo dobrą przeciętną szyb- 
| kość statku, wyprzedzając pod 
; tym względem wiele nawet sil- 
j niejszych jednostek innych kra- 
j jów.

Wpływamy do portu gdyń- 
■ skiego. Na nadbrzeżu tłumy 
! ludzi. Na załogę statku czeka- 
I ją rodziny, czeka miasto. Każ- 
I dorazowe przybycie „Batore- 
j go“ do portu jest dla Gdyni 
I prawdziwym świętem.

JAN TORONCZYK

Pomysł
racjonalizatorski 

— tematem 
pracy dyplomowej

(f) W Akademii Górniczo -
Hutniczej w Krakowie odbyła 
się obrona pracy dyplomowej, 
której tematem jest pomysł ra
cjonalizatorski.

Jest to już drugi tego rodzaju 
fakt w kraju. Przed paru tygod
niami również w AGH absol
went wydziału elektrotechnicz
nego — Jan Pirowski bronił 
swej pracy dyplomowej opar
tej na pomyśle czołowego ra
cjonalizatora spółdzielni kra
wieckiej w Krakowie, Józefa 
Tomaszka.

Tematem obecnej pracy dy-

P okonali bazalt i g ran it
Niespodziewanym uskokiem 

opada Wilcza Góra na podgór
ską łąkę. Szare, bazaltowe ska
ły wyrastają z soczystej trawy 
stromo, niemal prostopadle. U 
stóp góry, pod drewnianym da
szkiem, opartym na wbitych w 
stertę kamieni palikach — pół
okrągły otwór, sztolnia.

Ciemno tu jest, wilgotno. Iść 
trzeba ostrożnie, zgiąwszy się 
wpół, uważnie śledząc liczne 
skalne występy. Coraz niklej- 
szy staje się odblask wpadają
cego przez wejściowy otwór 
światła. W miejscu, gdzie po
czątek biorą dwa prostopadle 
do sztolni biegnące chodniki — 
ciemność jest już zupełna.

Wanda Tvcner

w Wilczej Górze, kontynuowa
ny będzie nowy u nas, a na ra
dzieckich doświadczeniach o- 
party system strzelania komo- 
rowego, do którego przystoso
wano już położenie i rozmiar 
wykuwanych w skałach chodni
ków.

Nie wszędzie ten system moż
na stosować: wysokość ściany 
zawierać się musi w granicach 
od 12 — 60 metrów, kąt jej na
chylenia — nie może przekra
czać 53 stopni. Tylko wtedy o-

w specjalnych zakładach prze
róbczych.

Trzy miesiące trwały przy
gotowania. Niespokojnie oczeki
wali rezultatów swoich obliczeń 
inżynierowie Kawecki i Win
nicki. Uważnie śledziła postępy 
robót załoga, a zwłaszcza naj
lepsi z niej — Ożga, Stadnik,
Mahler, Gorący — skalnicy, u- 
rabiający od 18—23 ton kamie- I granitowych bloków, wydoby-

bazaltowy kamień zamietli rię
w cenne kruszywo.

Aby było więcej dróg
Ale kruszywo — tłuczeń, k il— 

nieć i grysy, to jeszcze nie „ca
ła“ droga. To dopiero mocny, 
trwały podkład pod drogę, pod
kład pod granitową kostkę, na
wierzchnię. Granitu w złoto- 
ryjskich kamieniołomach nie 
ma. Z 100-metrowego wyrobiska, 
z poziomo nad sobą ułożonych

ma w ciągu swojej zmiany, czy 
Bąk, Sooczak i Pawiak, za
trudnieni przy pracach, bezpo-

Chodniki są węższe niż sztol
nie i niższe. W migotliwym | Wilczej Góry.

.__ . , , świetle kieszonkowej lampki 1piomowe.,, wykonane.! przez ją się ^  k łlk i nastu nie-
studentr Adama Ostrowskiego ! trach, tworząc przestronne ko- 
jest pomysł nowatorski górnika ; mory. I oto już kres podziem- 
kopalni „A rtu r“ Józefa Guzi- | nej wędrówki: tutaj, w tych 

| ka. | właśnie komorach, złożone zo
i r , , . , . , . staną wkrótce ładunki trotylu,| Górnik ten opracował projekt j ( > d  k t ó r y c h  d J u g i e  k l l k u d z l  J ięj
i wagi zabierąowej, które! zasto- i ciometrowe lonty detonujące 
j sowanie umożliwi dokładną j poprowadzą na zewnątrz, do 
! kontrolę ilości wydobywanego j specjalnej ekipy strzałowych, 
na poszczególnych filarach wę- j Wejścia do komór założone zo

staną przybitką z piasku, pia
sek też częściowo wypełni chod
niki. Potem — potężnym echem 
rozniesie się po okolicy wybuch 
tysięcy kilogramów trotylu. Z 
hukiem, łoskotem obsuną się z 
Wilczej Góry tysiące ton ka
mienia...

siągnąć można dobre efekty — ¡średnio związanych z umieszcze- 
tak, jak w kamieniołomach w 
Krzeniowie, kilkanaście za
ledwie kilometrów odległym od

I niem w komorach materiałów 
: wybuchowych i odgraniczaniu 
! ich od reszty chodnika przy- 
i bitką.

wają go skalnicy w Strzelinie.
Kamieniarz kocha swą pra

cę, choć jest ona ciężka, trud
na......Bo widzicie — mówi tow.
Lewandowski — do kamienia 
trzeba umieć podejść. Nie moż
na bić siłą, na oślep, narzekać, 
że twardy. Takim go już na-

! gla.
Pomysł ten wykorzystał stu- 

i dent Adam Ostrowski w swej 
j pracy dyplomowej, ustalając 
projekt mechanizacji oddziału 

j V I zabierkowego na kopalni 
I „Bierut“ .

Wynikiem zespołowej pracy 
racjonalizatora i studenta, wy- 

| konującego swą pracę dyplomo- 
| wą było również znaczne ulep
szenie pomysłu. Udoskonalony 
pomysł Józefa Guzika otrzymał 
kompletne opracowanie teore
tyczne i uzasadnienie naukowe, 
które umożliwi już w najbliż
szym czasie opracowanie proto
typów i rozpoczęcie seryjnej 
produkcji wag.

Przedtem — wiercono w krze- 
niowskich skałach długie, wą
skie otwory, umieszczano w nich 
materiał wybuchowy i — wy
sadzano. Trzeba było wyjątko
wego powodzenia i olbrzymiego 
wysiłku ludzkich mięśni, aby — 
w najlepszym wypadku, uzy
skać za jednorazowym wysa
dzeniem 80 tysięcy ton kamie
nia. Trzeba było potem uparte
go poszukiwania nowych dróg 
i nowych metod pracy, pilnego 
śledzenia za postępem wiedzy 
i techniki górniczej, aby tak, 
jak inżynierowie Kawecki i 
Winnicki, na podstawie uzyska
nych z radzieckiej literatury fa
chowej wzorów, opracować i 
dostosować do naszych warun
ków metodę komorowego strze
lania.

W krzeniowskich górach wy- 
. kuto sztolnię, potem chodniki i

łom przyszłości: chodniki i j komory. Obliczono, że umie- 
komory nie są jeszcze w pełni ; szczenię w komorach prawie 22

Nie zawiodły obliczenia

Wilcza Góra — to kamienio

Obliczenia nie zawiodły. W o- j ^ ra stworzyła. Trzeba przemy- 
statnich dniach kwietnia 22- 1 s-eL' kazoe uderzenie, wysnek 
tonowy ładunek trotylu rozsa-; r°2łozyc, mc niszczyć niepo- 
dził 50-metrowej wysokości: trzebnie narzędzi. Człowiek ka- 
ścianę bazaltu. 250 tysięcy ton ! mieniowi da radę..." 
gotowego do dalszej obróbki ka- j Lewandowski dał radę ka
mienia potężnym zwaliskiem i mieniowi: wykonał swój plan 
legło na stokach krzeniowskich 6-J,*tni. Poradził też kamienio- 

i gór. To, co przygotowano w wi Skrzypczyk. W białym, roz
ciągu zaledwie trzech miesięcy, | noszonym przez wiatr, kamien- 
a uzyskano za jednorazowym i nym pyle, wykuwają swoje pia- 
wysadzeniem — 6 wykwalifiko- i ny Wychodzki i Krupiński, Cu- 

j wanych wiertaczy musiałoby, i P3k i Nowak, Woźniak i Ka- 
| stosując poprzedni system pra- : ieczyński. W niewielkim, pod- 
i cy, wypracowywać mozolnie I ręcznym warsztacie Wawrzon- 
i przez półtora roku... j  kowski — majster konserwacji

urządzeń, rozpoczyna regene- 
.  ■ rowanie zużytych tłoczków ao

Człowieka zastąpi maszyna j importowanych m iotków pneu-
...Małe wózki-wywrotki, ła- i 1 bada możliwości

dowane przez muskularne, czar- zastosowama zużytych sta.o- 
ne od wiosennego słońca, ręce! sprężyn wagonowych co
ładowaczy, odstawia maleńka j rozłupywania granitowych blo- 
lokomotywka do specjalnego! k0™"’ . . .  . , , ,
wyciągu. Stalowe haki podno- P°‘uame, gdy zakładowa
szą je wysoko pod drewniany, i 3̂ Tena ogłosi obiadową przer-

gotowe do przyjęcia ładunków ; ton materiału wybuchowego — ; na mocnych «łunach ć>Dartv’ > vvę * 2 głębokiego wyrobiska
trotylu. Umieszczone za wyso- ! ilości niestosowanej dotąd w 
kim ogrodzeniem materiały ! historii polskich kamienioło- 
wybuchowe leżą jeszcze bez- [ mów — powinno dać w efek- 
czynnie. W niedługim już jed- i cie około 250 tysięcy ton kamie- 
nak czasie Wilcza Góra wejdzie | nia w takich bryłach, które na- 
w skład słynnych złotoryjskich | dają się . — bez dalszego rozbi- 
kamieniołomów bazaltu. I tutaj, I jania do przerobu na kruszywo

dach wyciągowego „dworca“ , j  wyjdą ostatni skalnicy, niewy 
Stąd, kołysząc się na rozpiętych ; ■ a;nic z początku, trochę ochry-

Na budowie zakładów górniczo-hutniczych „ Bolesław“

między gęsto rozstawionymi 
słupami linach, małe, słabo z 
daleka widoczne wózki tran
sportują bazaltowy kamień do 

j huczącego, kamiennego młyna, 
do przerobu na kruszywo, pod
stawowy budulec drogowy.

Plenum ZG Zuiqzku Zawodowego Robotników
Rolnych

(f) W Warszawie obradowało 
rozszerzone plenum Zarządu 
Głównego Z w. Zaw. Robotników 
Rolnych. Plenum poświęcone 
było przede wszystkim podsu
mowaniu kampanii sprawożdaw 
czo-wyborczej w grupach zwią
zkowych oraz w rolnych radach 
zakładowych i zespołowych. 
Omówiono również szereg za
gadnień produkcyjnych.

W czasie obrad przybył.na sa
lę gorąco powitany wicepre
mier, minister PGR-ów tow. 
Chełchowski, który wygłosił 
przemówienie. Mówca wskazał 
na wielkie polityczne znaczenie 
ruchu współzawodnictwa. Gió- 
wnym elementem współzawod
nictwa winno być lepsze wyko
rzystanie maszyn i sprzętu —

[ racjonalizacja 1 mała mechani- 
I zacja.

Omawiając zagadnienia byto
we, tow. Chełchowski stwier
dził, że w usuwaniu istniejących 

! jeszcze niedociągnięć dużą ’ ro 
j I<? mogą odegrać własne śród- 
j ki gospodarstw. Potrzebna jest 
j jednak w tym celu większa ini- 
j cjatywa ze strony ogniw związ
kowych.

ple, odezwie się trzykrotny 
dźwięk trąbki. Uwaga! Jeszcze 
pięć minut, jeszcze trzy... jesz
cze jedna... Powietrzem wstrzą
sa pierwszy pojedynczy huk, po
tem drugi, trzeci, dziesiąty. 
Białe obłoczki dymu zasłonią 
na chwilę spadającą lawinę ka
mieni, z głuchym łoskotem osu-Rozmiękła od deszczu droga

prowadzi do krzeniowskiego ną sję oderwane od ścian era- 
kamieniołomu. Na tej to drodze, n?to,,Ęe w 0ki Jeszcze ^d e n  w ył

S , r ito i OSUtni- P° lem
koparka. Ludzie

: wkrótce ładować wózki - wy
wrotki. Zębata łyżka koparki 

' w ciągu jednej roboczej zmiany 
; załaduje 800 ton urobionego 
: kamienia.

Dobre, krzeniowskie doświad
czenia przyszły już na Wilczą 
Górę. I tu na cichej dziś jeszcze 
łące zawarczą niedługo liny wy
ciągów, zaterkocze spalinowy 
silnik lokomotywki — szary,

Skoda | ga cisza j ponowny, zachrypły 
przestaną j trochę dźwięk trąbki. Można

1165 t e a t r ó w  
20 ty s ię c y  a k t o r ó w

Cenlralne eliminacje związkowych zespołów amatorskich

W rejonie Olkusza i Chrzanowa powstają zakłady górniczo-hutnicze „Bolesław“  — jedne z na j
większych i najnowocześniejszych w Polsce. W zakładach powstaje nowoczesna huta ołowiu 
oraz szereg oddziałów pomocniczych. Zakłady rozpoczną produkcję jeszcze, w bieżącym roku. Na

zdjęciu: fragment budowy Foto CAF - Kondracki

Już wyjść...
Wiertła, pneumatyczne młot

ki, oskardy rozpoczną za chwi
lę pracę. Bo polskie drogi cze
kają na budulec: muszą być 
lepsze, musi ich być więcej. A- 
by nierozerwalnym węzłem po
łączyć mogły miasto i wieś, a- 
by pomóc mogły człowiekowi 
poznać człowieka i życie jego 
uczynić lepszym, łatwiejszym.

Najlepsze zaloqi młodzieżowe 
otrzymują proporce ZG Z\1P

(f) Za . wybitne osiągnięcia w 
produkcji i działalność społecz
ną w roku 1951. przodujące 
młodzieżowe załogi robotnicze 
w każdym województwie otrzy
mują proporce przechodnie, 
ufundowane przez Zarząd Głó
wny ZMP. Uroczystości przeka
zania proporców odbyły się już 
w Warszawie, w woj. krakow
skim. koszalińskim, gdańskim, 
kieleckim i szczecińskim.

W Warszawie proporzec prze
chodni otrzymała młodzież pra-

, ciuąca przy budowie MDM. W 
woj. koszalińskim — załoga 
węzła kolejowego Białogard, w 
woj. krakowskim — młodzież z 
Fabryki Sygnałów Kolejowych, 
w woj. gdańskim — młodzi ro
botnicy stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, w woj. 
olsztyńskim — młodzież z Pa
rowozowni w Iławie, w woj. 
kieleckim — młodzi robotnicy 
z Zakładów Starachowickich, a 
w woj. szczecińskim — młodzież 
z Zakładów Włókien Sztucz
nych.

T y d z i eń na a r e n i e  ś w i a t a

Dnia 6 maja rozpoczęły się w 
Warszawie eliminacje central
ne amatorskich sespołów związ
ków zawodowych, biorących 
udział w zorganizowanym dla 
zespołów ochotniczych Festiwa
lu  Sztuk Polskich, Z 1165 ze
społów związkowych, występu
jących w eliminacjach na szcze
blu powiatowym, 250 zespołów 
przeszło do eliminacji w skali 
wojewódzkiej, z nich 42 zespo
ły  znalazły się w eliminacjach 
centralnych. Występy (po czte
ry dziennie) tych dopuszczo
nych do finału zespołów po. 
trwają do 16 maja, po czym w 
dniu 19 maja odbędzie się rów
nocześnie w dziesięciu teatrach 
Warszawy pokaz 10 nagrodzo
nych przez jury festiwalu 
przedstawień.

W ten sposób weszła w koń
cową fazę ta ogromna, ogólno- 
krajowa impreza frontu kultu
ralnego, która ma być nowym 
sprawdzianem zasięgu i pogłę
bienia akcji umasowienia ku l
tury. Fakt. że zakończenie fe
stiwalu przypada na Dni Oświa. 
ty. Książki i Prasy szczególnie 
podkreśla jego znaczenie. O 
tym znaczeniu mówią również 
podstawowe liczby festiwalu: 
wzięło w nim udział 20 tysię
cy aktorów i parę milionów w i
dzów. A dodajmy, że liczby te 
dotyczą tylko zespołów robot
niczych, bo zespoły wiejskie 
biorą udział w osobnym festi
walu (a jest ich około 1.200 z 
około 30 tysiącami wykonaw
ców).

Dotychczasowy przebieg fe
stiwalu pozwolił .już na zebra
nie znacznej ilości spostrzeżeń 
j  materiałów, charakteryzują
cych jego silniejsze i słabsze 
miejsca. Na ich podstawie 
można stwierdzić, że osiągnięcia 
bezwarunkowo przeważają nad 
niedociągnięciami.

Można przede wszystkim 
stwierdzić dość powszechne 
rozbudowanie i pogłębienie 
ideologicznej pracy zespołów w 
toku przygotowywania sztuki, 
Coraz bardziej owocnie włączali 
się aktorzy i aktywiści teatrów 
zawodowych do niesienia pomo
cy amatorom; ujawniły się też 
pierwsze korzystne skutki no

wej, stałej akcji patronatowej 
poszczególnych teatrów zawo
dowych nad określonymi zespo
łami amatorskimi. W poważ
nym stopniu usprawniła się 
artystyczna praca większości 
zespołów i wzbogaciły ich środ
ki scenicznego wyrazu, Stwier
dzano też dalszy wzrost zainte
resowania pracą swoich zespo
łów przez załogi odnośnych za
kładów pracy. Bardzo dobre re
zultaty dała też współpraca auto 
rów z zespołami grającymi ich 
sztuki. Autorzy uczynili po
ważny wysiłek w kierunku ta
kiego nowego opracowania 
swoich sztuk, aby stały się one 
jak najbardziej przydatne dla 
potrzeb świetlicowych i wyko
nania amatorskiego, j najlepiej 
dostępne dla masowego widza. 
Działalność zespołów i wpływ 
ich przedstawień przyczynił się 
niemało do ożywienia i  pogłę
bienia zainteresowań kultural
nych najszerszych mas.

Obok sygnałów pozytywnych 
nie brak jednak i dzwonków 
ostrzegawczych Niejednokrot
nie skarżyły się zespoły na 
brak artystycznego kierowni
ctwa, instruktażu, opieki ide
ologicznej: trudności te, bywa
ło, zniechęcały zespoły, które
— puszczane samopas, na by
strą wodę żywiołu i przypadku
— wycofywały się z festiwa
lu. W dyrekcjach zakładów
pracy,' w radach zakładowych, 
w domach kultury panowało na 
ogół zrozumienie dla ważności 
festiwalowej akcji; ale trafiały 
sie również wypadki przeciw
ne. niezrozumienia a nawet
niesłfęci do festiwalu. Niedosta
teczna. mocno niedostateczna 
okazała się też liczba 250 osób 
z teatrów zawodowych, które 
pospieszyły amatorom z pomo
cą, fachową doradą, opieką;
tym bardziej niedostateczna, że 
w sumę tę wliczeni są już fa
chowcy teatru, zaangażowani 
na etaty przez związki zawo
dowe. Pomoc ludzi z teatrów 
zawodowych była na ogół chęt
na, serdeczna, nawet ofiarna; 
ale zdarzały się też wypadki 
powierzchownego, byle zbyć 
podejścia do wziętych na siebie 
zadań, co, oczywiście, odbija
ło się bardzo niekorzystnie na

ogólnych wynikach współpra
cy.

Byłoby jednak niesłuszne u- 
sterki te stawiać na równej 
płaszczyźnie z osiągnięciami. 
Usterki były zjawiskiem spo
radycznym, rzadkim — osiągnię
cia zjawiskiem częstym, pospo
litym. Wolno więc już dzisiaj 
mówić o dalszym poważnym 
kroku naprzód, dalszym postę
pie w rozwoju naszego ruchu 
twórczości masowej.

I  jeszcze jedno. Bezwzględ
nie przeważającą pozycją re
pertuaru festiwalu są sztuki 
współczesne, a wśród nich sztu
k i o tematyce produkcyjnej, 
nieraz ostro dyskutowane i  o- 
sądzane surowo. Cóż mówią 
tymczasem doświadczenia fe
stiwalu? Ee sztuki te żyją na 
robotniczych scenach, że mają 
wyraz realistyczny i jako takie 

j  przyjmowane są gorąco przez 
robotniczą widownię, że zwy- 

| ciężają swoim autentyzmem, 
¡przekonywają postawą ideolo- 
| giczną, mobilizują do najważ- 
i niejszych naszych zadań, wal
ki o pokój i plan 6-letni. Go
rące oklaski towarzyszą zwłasz
cza udanym przedstawieniom 
„Zwycięstwa“ , „Wczoraj i przed
wczoraj“ Maliszewskiego, „A - 
wansu“ Żółkiewskiej, „Dobrego 
człowieka“ Gruszczyńskiego, 
„Trzeba było iskry“ Pasternaka. 
Z utworów tych przemawia w 
wykonaniu amatorskim praw
da fabuły i prawda przeżycia 
aktorskiego nieraz silniej niż ze 
scen teatrów zawodowych.

Sukcesem zakończyły się 
również niektóre przedstawie
nia festiwalowe sztuki klasycz
nej, „Fircyka w zalotach“ Za
błockiego. Trafność interpre - 
tacji i wyczucie epoki zaska
kiwało nieraz widza. Zresztą 
i tak z pozoru „trudna“ sztuka 
jak „Zwykła sprawa" Tarna 
znalazła pełne zrozumienie w 
zespołach i uznanie widzów.

Festiwalowe eliminacje cen
tralne znajdują się obecnie w 
pełnym toku. Zainteresowanie 
nimi jest ogromne, a częste 
spontaniczne oklaski widzów 
świadczą o więzi porozumienia 
pomiędzy sceną a widownią.

J.A.S.

Amerykański „rozkład jazdy“ 
dla Niemiec zachodnich — roz- 

! kład jazdy, który miał być u- 
koronowany podpisaniem wo
jennego „układu ogólnego“ 
między „rządem“ Adenauera a 
trzema mocarstwami zachodni
mi — ulega poważnemu opóź
nieniu. Najpierw mówiono o 17 
maja jako o terminie podpisa
nia, później przesunięto ten ter
min na 20, obecnie nie wysuwa 
się konkretnego terminu a mó
wi s;ę tylko, że podpisanie ma 
nastąpić w ciągu maja, choć i 
to, jak podkreśla prasa, nie jest 
pewne.

Ten ciężki poród „układu o- 
gólnego“ wypływa z obawy 
trzech mocarstw zachodnich i 
„rządu“ Adenauera przed ro
snącą presją opinii publicznej 
w Niemczech zachodnich i w ca
łej zachodniej Europie. Opinii, 
która domaga się coraz głośniej 
przyjęcia radzieckich propozycji 
w sprawie zjednoczenia Niemiec 
i zawarcia traktatu pokojowego. 
Londyński „Daily Herald“ pi
sze, że „mocarstwa zachodnie 
przeliczyły się poważnie w swej 
taktyce“ . Socjal-demokratyczny 
paryski „Populaire“ stwierdza 
smętnie: „Państwa zachodnie, a 
to szczególności Waszyngton nie 
doceniły oporu niemieckich mas 
robotniczych toobec zbrojeń, nie 
doceniły też s iły  atrakcyjnej 
radzieckich propozycji zjedno
czenia Niemiec“ . A  gaullistow- 
ska „Aurorę“ dodaje z rów
nym żalem: „Pozostaje fak '  
tern, że. radzieckie propozy
cje zjednoczeniowe odhiły się 
wśród mas niemieckich tak głę
boko. iż mocarstwo, zachodnie 
i  Adenauer nie mogły ich zi
gnorować“ .

Pod hasłem zjednoczenia
I

Nie tylko w głosach prasy u- I 
jawnia się nacisk mas ludo- j 
wych Niemiec. Odzwierciedla ! 
się on również w manewrach 1 
bońskiego Bundestagu. Pod na- ! 
Ciskiem opinii niemieckiej, po- \ 
słowie do Bundestagu, chcąc je- j 
szcze bardziej odroczyć moment j 
podpisania „układu ogólne
go“ , zażądali dokładnego prze
studiowania go przed powzię
ciem uchwały. Na decyzję tę 
nie pozostało bez wpływu dąże
nie różnych grup burżuazji za
chodnio .  niemieckiej wygra
nia na swoją korzyść znacz
nych sprzeczności miedzy pań-

stwami bloku atlantyckiego i 
wytargowania dla siebie lep
szych warunków w „układzie 
ogólnym“ .

Równocześnie gospodarka za- 
chodnio-niemiecka odczuwa co
raz boleśniej pęta, nałożone na 
nią przez imperializm amery
kański, pęta, które „układ o- 
gólny“ jeszcze bardziej za
cieśni. Nie jest przypadkiem, 
że właśnie w okresie, kiedy ja 
sny stał się dla wszystkich suk
ces Międzynarodowej Konferen
cji Gospodarczej w Moskwie — 
Bundestag przyjął wniosek ko
misji do spraw handlu zagra
nicznego o zezwolenie na roz
szerzenie handlu ze Wschodem.

Wszystkie te czynniki razem 
wzięte — mnożą trudności na 
drodze do podpisania „układu 
ogólnego“ . Podstawową przy
czyną tych trudności jest i po
zostaje potęgująca się walka o 
zjednoczenie Niemiec, prowa
dzona po obu stronach Łaby i 
popierana przez wszystkie naro
dy Europy. Pod hasłem zjedno
czenia odbyły się obchody pier
wszomajowe w Berlinie i innych 
miastach niemieckich. Pod ha
słem zjednoczenia odbyły się 
manifestacje z okazji święta na
rodowego Niemieckiej Republi
k i Demokratycznej — rocznicy 
wyzwolenia Niemiec przez A r
mię Radziecką. Szerokim echem 
odbiły się w Niemczech zacho
dnich apele kierowników poli
tyki NRD o podjęcie zdecydo
wanej akcji przeciwko „układo
wi ogólnemu“ . Górnicy ko
palń Zagłębili Ruhry „Scham- 
rock“ , „Karolinenglueck“ i 
„Recklingshausen“ wystosowali 
apel do wszystkich ludzi pracy 
w Trizonii, by strajkiem pow
szechnym uniemożliwili podpi
sanie haniebnego, wojennego u- 
kładu.

Poważnym ostrzeżeniem dla 
imperialistów amerykańskich i 
ich bońskich podopiecznych by
ły słowa tow, Wilhelma Piecka, 
że jeżeli klasa robotnicza i ma
sy ludowe Trizonii nie zdojają 
przeszkodzić w podpisaniu „u- 
kładu ogólnego“ i co za tym 
idzie zbliży się niebezpieczeń
stwo wojny przeciwko 'Wscho
dowi — przed Niemiecką Re
publiką Demokratyczną stanie 
problem zorganizowania zbroj
nej obrony ojczystego kraju 
przed zakusami wallstreetow- 
skich i  bońskich agresorów.

Zygmunt Brnniarek

Amerykańscy agresorzy znaj
dują się w coraz trudniejszym 
położeniu. Chcieliby swe piany 
wojenne ukryć przed opinią 
publiczną; ale masy ludowe są 
czujne i wszystkie łajdactwa 
imperialistów natychmiast sta
wiają pod pręgierzem.

P. Austin 
na cenzurowanym

Ileż wysiłków podejmują kie
rownicy polityki amerykań
skiej by ukryć zbrodniczą woj
nę bakteriologiczną w Korei; a 
przecież raz po raz wychodzą 
na jaw nowe szczegóły a ma
newry podżegaczy jeszcze bar
dziej pogrążają ich w oczach 
uczciwych ludzi całego świata.

Myślał Warren Austin, stały 
delegat amerykański do Rady 
Bezpieczeństwa ONZ, że o- 
szczerstwami i kalumnią uda 
mu się odeprzeć zarzuty pod 
adresem barbarzyńców amery
kańskich. W tym celu wydal 
prowokacyjne oświadczenie, w 
którym obrzuca obelgami prze
wodniczącego Światowej Rady 
Pokoju, prof. Joliot-Curie za to, 
że zwrócił się z apelem prze
ciwko stosowaniu broni bakte
riologicznej w Korei i Chinach. 
List otwarty prof. Joliot-Curie, 
laureata nagrody Nobla do o- 
brońcy zadżumionych pcheł — 
p. Austina, zdemaskował całko
wicie^ kłamstwa delegata ame
rykańskiego. List zawiera sze
reg niezaprzeczalnych faktów, po 
twierdzonych zresztą przez same 
czynniki amerykańskie, które 
ponad wszelką wątpliwość u- 
stalają amerykańską winę i od
powiedzialność. Joliot - Curie 
stwierdza, że ma wkrótce pow
stać uczciwa i bezstronna ko
misja międzynarodowa, która 
zbada fakty stosowania broni 
bakteriologicznej przez inter
wentów amerykańskich. Komi
sja ta złożona z uczonych, pra
wników i duchownych, cieszą
cych się dużym autorytetem 
zostanie wkrótce utworzona, 
uda się na miejsce i zbada ma
teriał faktyczny. Możliwość ta 
mocno zdenerwowała p. Austi
na, który nie znając nawet na
zwisk członków tej komisji pu
ścił się na mętne wody najbar
dziej plugawych oszczerstw. P. 
Austin nie rzucałby tych o- 
szczerstw, gdyby nie bał się. że

komisja ta raz jeszcze potwier
dzi straszliwą odpowiedzialność 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Zeznanie porucznika 
Enocha

W chwili gdy Austin próbo
wał nieudolnie zaprzeczyć fak
tom, nadeszła wiadomość, któ
ra jeszcze bardziej jaskrawe 
światło rzuciła na zbrodniczą 
działalność rządu amerykań
skiego. Oto porucznik USA 

i Kenneth Enoch służący w 3 
pułku lotnictwa amerykańskie
go z bazą w Kunsan (Korea) 
zeznał, że osobiście zrzucił 6 
bomb bakteriologicznych w Ko
rei. Zeznanie Enocha stwier
dza, że przygotowania do zasto
sowania wojny , bakteriologicz
nej podjęto już w sierpniu 
1951 r. kiedy przebywa) on je
szcze w bazie Iwakuni (Japo
nia), a następnie rozszerzono je 
w Korei, przechodząc do stoso
wania zarażonych owadów na 

i szeroką skalę. Ale wbrew ocze- 
| kiwaniem amerykańskich im- 
! perialistów, akcja ta nie przy
niosła oczekiwanych rezulta- 
tów. „Agresorzy amerykańscy

powiedział przewodniczący 
| Kanadyjskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju duchowny dr Ja
mes G. Endicott, który bawił 
niedawno w Chinach — nie 
wzięli pad uwagę bohaterstwa 
i  energii narodu chińskiego i 
koreańskiego. Narody ' te uda
rem niły zbrodnicze plany ame
rykańskie“ .

Honor za 1 franka
Krótkie mają nogi kłamstwa 

amerykańskie. Prawda triumfu 
je zawsze, choćby nie wiadomo 
jak starali się ją utopić w mo
rzu łgarstw specjaliści od wo
jennej propagandy, 

j  W Paryżu zakończył się wła 
śnie proces, który był jeszcze 

\ jedną dobitną ilustracją powyż- 
; szej tezy. Chodzi tu o sprawę 
! tzw. „Międzynarodówki zdraj
ców“ . rozpętaną przez amery- 

1 kański Departament Stanu.
: Zdrajcy — uciekinierzy z kra
jów demokracji ludowej, agen
ci gestapo, ludzie w rodzaju 
pułkownika sanacyjnego Kowa
lewskiego czy zdrajcy rumuń 
skiego Dianu wytoczyli proces 
autorowi demaskującej ich książ 
ki pod powyższym tytułem — 
Renaud de Jouvenelowi oraz

znanemu publicyście francuskie 
mu Andre Wurmserowi, który 
napisał przedmowę do tej książ
ki. Sąd paryski — a łatwo so
bie wyobrazić pod jakim, miej- 
scowym i zaoceanicznym naci
skiem się znajdował — wydał 
po miesięcznej przerwie wyrok, 
który w praktyce oznacza cał
kowite potwierdzenie zarzutów 
obu autorów. Bezczelne żąda
nie „pokrzywdzonych“ zdrajców 
domagających się milionowego 
odszkodowania z powodu „strat 
moralnych“ zostało przez sąd 
odrzucone. Odszkodowanie o- 
kreślono na tyle, na ile na
wet... nie zasługuje ich „ho- 
n°r“ — na sumę 1 (dosłownie: 
jednego) franka.

Ale nie tylko na tym pole
ga znaczenie procesu. W czasie 
jego trwania oskarżeni zamie
n ili się w oskarżycieli a oskar
życiele znaleźli się na lawie 
podsądnych. Proces potwierdził 
całkowicie zdradziecką działal
ność „oskarżycieli“  i świadków 

w rodzaju Mikołajczyka czy 
Bora-Komorowskiego i zakoń
czy! się pełną kompromitacją... 
Departamentu Stanu, głównego 
inspiratora i reżysera.

Święto prawdy
Fale kłamstw imperialistów 

amerykańskich i ich satelitów 
Odbijają się, jak ó'd skały, od 
niewzruszonego obozu pokoju i 
postępu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki. Fale 
kłamstw i oszczerstw dema ku
je prasa krajów demokratycz
nych i prasa postępowa krajów 
kapitalistycznych. Na czele 
walki przeciwko kalumniom, o- 
szczerstwom i kłamstwom a- 
gentów imperializmu, na czele 
te.) walki o prawdę stoi leni- 
nowsko-stalinowska „Prawda“ 
— organ Komitetu Centralnego 
Wszechzwiązkowej Komunisty
cznej Partii (bolszewików), któ
ra w dmu 5 maja obchodziła 
40 rocznicę swego powstania. 
Było to święto całej prasy wal
czącej o pokój i postęp we 
wszystkich zakątkach kuli ziem_ 
sk;ej. Było to święto prasy! 
walczące! przeciwko orrcter- 
dwom prasy kapitalistycznej. 
Było to święto prasy, walczącej 
o to, by me udało się podżega
czom omotać ludów siecią 
kłamstw, o to, by na cafetter 
świeci« zwyciężyła prasyftńunii- 
prawda postępu, p o ^ *  ministren

icznycb ZSRR -  
Wyszyńskim.
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Wyniki V III etapu
Klasyfikacja indywidualna

1 V a n ho ve n  (B e l.) 5:53,12 U . V an L ove re n  (B e lg ia ) 6:04.06
2 Svoboda (CSR) 5:54.13 12. F e d e ric i (W ło ch y ) 6:04.07
3 G re e n fie ld  (A n g lia ) 5:34.15 13. W rz e s iń sk i (P o lska ) 6:06,00
4. S teel (A n g lia ) 5:54.16 14. K ró la k  (P o lska ) 6:05,09
5 J o w e tt (A n g lia ) 5:54.18 15. S ch u r (N R D ) 6:10,13
6. T r e f f l ic h  (N R D ) 5:54.23 '3 H ad a s ik  (P o lska ) 6:10,15
7 V e rschu re n  (B e lg ia ) 5:59.05 ?0 K u ż n  c k i (P o l. F r.) 6:12,13
8 V ese ly (CSR) 6:04.03 24 W ó jc ik 6:12.31
9 De G ro o t (H o l ) 6:04.04 44. K la b iń s k i 6:13,25

10. S ta b le w s k i (P o l. F r.) 6:04,05 49. Ja rząb e k 6:31,41

Klasyfikacja zespolona
1 A n g lia 17:42.49 9 D an ia 13:52.43? B e lg ia 17:57.23 10. W ło c h y 13:55.75
3.
4

CSR
Men

18:11.33 11 A u s tr ia 19:07,32

5
1» nu 
Polska

18 : ! 8.13
18:22.33 13. W ęgry 19:25.51

6 H o la n d ia 18:27.33 15 F ra n c i« 20:02,31
7 R u m u n ia 18:40.03 14 F in la n d ia 20:24.19
8. B u łg a r ia 18:51,02 15. T r ie s t 20:29,59

Wyniki pti .ośmiu etapach
hlasyiikacja indy w 'dualna

1 Steel (A n g lia ) 38:26,07 l l  D im o w  (B u łg a r ia ) 38:48.052 V e rsch u re n  (B e lg ia ) 38:27.49 12 S c h u r (N R D ) 38:52,10
3 V ese ly  (CSR) 38:29.52 J3 La G ro u w  (H o la n d ia ) 38:52.59
4 S ta b le w s k i (P o l. F r.) 38:34.04 14. W ó jc ik 38:58.1J
5 De G ro o t (H o la n d ia ) 38:34.04 15 K u ź n ic k i (P o l. F r.) 39:01.29
6 J o w e tt (A n g lia ) 38:35.11 19. K la b iń s k i 39:08.32
7 G re e n fie ld  (A n g lia ) 38:37.49 10 H adas ik 39:11.09
8 D eutsch (A u s tr ia ) 38:41.59 21 K ró la k 3 0:12.51
9 T re f f l ic h  (N R D ) 38:44.10 33 W rz e s iń s k i 39:35.09

10. W ood (A n g lia ) 38:48,01 52 J a rząb e k 40:31,32

Klasyfikacja zespołowa
1 A n g lia 115:18.43 12 F ra n c ja 120:10.00
2 CSR 116.04,17 13 W ęgry 120:17,50
3 N R D 116:10.44 14. F in la n d ia 123:49.49
4 B e lg ia 116:21.30 15 T r ie s t 127:48.11
5 H o la n d ia 116:28.34 W y c o fa li Si na V H Î  e ta p ie : S k ru -
8 P o lska 116:39.50 z n y  (A u s tr ia ) Jone t (F ra n c ja ) . Van
7 B u łg a ria 116:52.37 In gen  (H o l.). M a x im  (R um .). G a ilo -
8 R um u n ia 118:19.44 tta  (W ło chy ).
0. D an ia 118:44,21 O trz y m a li k a ry  po 5 m in u t za

10 W ło ch y 119:01.21 p rze k ro cze n ie re g u la m in u : K ir c h h o f
11 A u s tr ia 119:14,49 i Gaede (N R D ).

M i ga w ki
O b ra te rs k im  n a s tro ju , w  ja k im  | 

to czy  się w a lk a  w  W yśc ig u  . .T ry 
b u n y  L u d u “ . „N e u e s  D e u ts c h la n d “  i 
..R udeho  P ra v a “  św ia d czy  m. in  
n a s tę p u ją c y  fa k t :  K ró la k  po raz 
trz e c i z a trz y m u je  się na szosie, cze
k a ją c  na w óz te c h n ic z n y . Jako  
p ie rw s z y  z ja w ia  się sam ochód z 
m e c h a n ik a m i h o le n d e rs k im  i.  f iń 
s k im . T ro ch ę  g e s ty k u la c ji,  i H o le n 
d e r bez w ah an ia  d a le  z w ozu  n o w y  
ro w e r P o la k o w i, k tó r y  rusza w 
pośc ig  W yśc ig  P o k o ju , to  n ie  w y 
śc ig  m a re k  fa b ry c z n y c h  ro w e ró w , 
lecz  w yśc ig  z a w o d n ik ó w , w  k tó ry m  
na  tra s ie  ka żdy  n ies ie  pom oc.

*
K ie d y  w óz sędz io w sk i jn tJa f za

r o d n ik ó w  N R D  K lrc h h o fa  1 Gae- i

z t r a s y
dego sędzia n ie m ie c k i z a n o to w a ł coś 
s k rz ę tn ie  w  notes ie , po 'czym  p o le c ił j 
k ie ro w c y  z ró w n a ć  się z z a w o d n ik a 
m i i  w y c h y la ją c  się p rzez  o k n o ; 
w ozu . k r z y k n ą ł do n ic h , b y  o d rz u - j 
c i i i  szk lan e  b id o n y  z n a p o je m , z j 
k tó ry c h  k o rz y s ta li.

J a k  w ie m y , re g u la m in  W yśc ig u  za
b ra n ia  za w o d n ik o m  k o rz y s ta n ia  z 
ja k ic h k o lw ie k  szk la n ych  naczyń .

K ir c h h o f  i Gaede u k a ra n i zo s ta li 
po za koń cze n iu  e tapu  na w n io se k  
n ie m ie c k ie g o  sędziego d o licze n ie m  
po 5 m in u t do czasu, w  ja k im  p rze 
b y li  V I I I  etap.

W W yśc ig u  P o k o ju  o b o w ią z u je  za
sada ..czys te j g r y "  — w  o d ró ż n ie n iu  
od im p re z  s p o r to w y c h , u rz ą d z a 
n ych  przez m a ch e ró w  s p o r tu  b u r -  
żu azy jn e go .

V I I I  etap Wyścigu Pokoju

4 miliony na trasie Lipsk— Chemnitz
Dzieje sporlu nie notowały jeszcze podobnej manifestacji 

Zwycięstwo Belga Vanho\ena-Polacy pojechali dobrze-Steel przodownikiem
Wyścigu -  Poważne zmiany w klasyfikacji

Dziesiątki tysięcy widzów żegnały na Placu Karola Mark
sa w Lipsku kolarzy Wyścigu Pokoju, szykujących się do 
V III etapu Lipsk — Chemnitz, długości 210 km, etapu gó
rzystego, który jak przewidywaliśmy, przyniósł dalsze zmia
ny zarówno w klasyfikacji drużynowej, jak i indywidualnej.

Trasa V III etapu biegła przez 
uprzemysłowione okręgi NRD. 
A że dzień 8 maja jest dniem 
święta narodowego, rocznicą 
wyzwolenia przez Armię Ra
dziecką spod terroru hitlerow
skiego, więc też w dniu tym 
zgromadziła się wzdłuż trasy 
niespotykana nigdzie w żadnej 
imprezie sportowej świata re
kordowa ilość około 4 milionów 
widzów.

210-kilometrawy szpaler 
przyjaźni

Te 4 miliony ludzi z napię
ciem . obserwowały wspaniałą 
walkę kolarzy o. zwycięstwo w 
Wyścigu Pokoju Na trasie nie 
bjdo dosłownie ani w mieście 
ani na wsi nawet najkrótszego 
odcinka, na którym nie byłoby 
widzów. Kolarze jechali wzdłuż 
nieprzerwanego szpaleru, tętnią
cego okrzykiem: Frieden i 
Freundschaft.

Dziesiątki tysięcy rowerów, 
samochody i  setki wózków dzie
cięcych stały w pobliżu trasy 
na polach. Powiewał las chorą
giewek, na których widniały na
pisy „Pokój, Mir, Peace".

Witały gońców pokoju trans
parenty: „Braterskie pozdrowie
nia kolarzom Wyścigu Pokoju!" 
„Salut fraternel"! „Fraternel 
greetings“ ! „Bratskij priw iet!“

Śpiewają dzieci. Nierzadko 
słyszymy piosenki polskie. Gra
ją orkiestry, w przelocie dola
tują nas fragmenty melodii pol
skich pieśni rewolucyjnych.

Atmosfera, w której toczy się

Wyścig, jest czymś niezapomnia
nym.

Na szosie trwała tymczasem 
zacięta walka. Etap rozegrano, 
mimo górzystego terenu, w do
brym tempie 35,940 km na go
dzinę. Czołowi kolarze Wyścigu 
zastosowali z miejsca taktykę 
oderwania się od słabszych 
przeciwników. Wzięli ostre tem
po. które na odcinkach płaskich 
przekraczało grubo 40 km na go
dzinę. Słabsi zawodnicy już na 
pierwszych kilkunastu kilome
trach zaczęli zostawać w tyle. 
Dołączali się do nich pechow
cy, którzy musieli reperować 
defekty, jak Ferri (Wiochy). 
Knezourek (CSR) i  Zanolla 
iTriest).

Ambitna walka Królaka

.Na przepełnionych ulicach 
Halle odbył się pierwszy lotny 
finisz. Wygrał go Stanisław 
Królak, który dziś pojechał do
skonale, walczył z niebywałą 
ambicją z licznymi przeciwno
ściami (trzy kolejne defekty 
roweru) i razem z Wrzesińskim 
zajął najlepsze miejsce spośród 
Polaków.

Do chwili pierwszego defek
tu był jednym z najaktywniej
szych kolarzy. To on właśnie, 
wraz z Trefflichem zlikwidował 
ucieczkę Greenfielda (Anglia), 
Belga Bauwensa. Rumuna Nu
ty i Svobody (CSR), którzy po 
pierwszych kilkudziesięciu k i
lometrach mieli już około 600 
metrów przewagi.

Od chwili zlikwidowania tej

ucieczki Królak jedzie w gru
pie wraz z Trefflichem, Svobo- 
dą, Bauwensem i Greenfieldem 
na czele Wyścigu. Sytuacja nie 
zmienia się do setnego kilome
tra, na którym Królak ma pierw 
szy defekt, gdy czołówka mia
ła już 7 minut przewagi nad 
goniącą ją grupą. W chwili, kie
dy Królak zostaje w tyle, cze
kając na pomoc wozu technicz
nego, w czołówce zostaje już 
tylko 4 kolarzy, Ale nie na 
długo. Zaczyna z niej odpadać 
Bauwens. A w tym właśnie o- 
kresie Anglicy Jowett i Steel 
zaczynają pościg. Mają już jed
nego kolegę w przedzie, Green
fielda, pragną więc walczyć o 
ugruntowanie swej pozycji — 
drużynowych przodowników 
Wyścigu.

Za nimi ruszają w pościg Bel
gowie Vanhoven i Verschuren, 
który jednak słabnie. Każe ko
ledze jechać samemu do przo
du, a sam zwalnia tempo, b.y 
nabrać oddechu.

Tymczasem Jowett i Steel 
mijają Królaka i Bauwensa i 
wreszcie dołączają do czołów
ki.

Góra w Meerane 
przynosi rozstrzygnięcie
Czołówka dojeżdża do naj

większej przeszkody na trasie 
— bardzo stromego wzniesienia 
na ulicach Meerane.

Pokonać to wzniesienie na 
rowerze, to trudna sztuka. Dla 
wielu zawodników pokonanie 
wzniesienia oznacza zejście z 
roweru i pchanie go biegiem 
pod górę. Ale pierwsza szóstka 
bierze wzgórze w Meerane na 
rowerach.

Tu właśnie w Meerane nastę
puje największe rozczłonkowa
nie Wyścigu. Zostają w tyle ci,

którzy nie opanowali rowero
wej wspinaczki górskiej.

Za Meerane sytuacja wyglą
da następująco: prowadzi wy
ścig 6-ciu zawodników, za n i
mi podąża samotny Verschuren, 
dalej w odstępie minuty — 
Królak, który został sam, gdyż 
Bauwens nie potrafił utrzymać 
tempa. Za Królakiem jedzie 
grupa: Vesely, Stablewski, De 
Groot. Van Loveren, Federici i 
Wrzesiński, a dalej mała grup
ka, vv której widzimy: Hadasi- 
ka i Wójcika. Jarząbek po pier
wszym defekcie pozostał w ty- 
Is.

Gdy Królak po raz trzeci o- 
czekuje na pomoc wozu techni
cznego, zostaje przy nim Wrze
siński. W następnej grupie z Po
laków jadą już tylko Hadasik 
i Wójcik. Klabiński przed sa
mym wzniesieniem w Meerane 
miał defekt gumy i został w 
tyle.

W tyle pozostali również 
wszyscy Bułgarzy, dla których 
V III etap byl wyjątkowo 
niekorzystny. Ostatnie kilome
try trasy, chociaż rozegrane 
również na wzniesieniach, nie 
przyniosły poważniejszych zmian 
w układzie Wyścigu, Zawodni
cy wjeżdżali na metę w tej sa
mej mniej więcej kolejności, w 
iakiej uszeregowali się po zdo
byciu wzgórza w Meerane. Na 
stadion wypełniony 65 tysiącami 
widzów, wpadł jako pierwszy 
Svohoda (CSR). Już jednak na 
drugim wirażu 'minął go Van
hoven i odniósł swe pierwsze 
zwycięstwo etapowe w Wyścigu 
Pokoju. Królak i Wrzesiński, 
którzy razem wpadli na stadion, 
przejechali linię mety, trzyma
jąc się za ramiona. Ich posta
wa zdobyła sobie serdeczne u- 
znanie zgromadzonych widzów.

W. GOŁĘBIEWSKI

“% T,M  mOEYWAROOOWY KO LA**»!
'  W Y S C I O  P O K O J U
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Walka coraz bardziej zacięta
V I I I  e tap  W yśc ig u  P o ko ju  

| p rz y n ió s ł z m ia n y  w  k la s y f ik a c j i  
! d ru ż y n o w e j i  in d y w id u a ln e j.  Ve- 
! se ly  ty lk o  p rzez  je d e n  e tap  u trz y -  
j m a ł ż ó łtą  k o s z u lk ę  p rz o d o w n ik a  
j W y śc ig u . Z a b ra ł m u  Ją c z w a rty  t  
! k o le i le a d e r w yśc ig u  S tee l (A n g lia ),
! k tó r y  w p ra w  dzie  n ie  w y g ra ł a n i 
! je d n e g o  e ta p u , a le  zawsze n ie m a l 
i z n a jd o w a ł się w  p ie rw s z e j p ię t-  
; nastce .

Po o śm iu  e tapach  cz te re ch  za- 
i w o d n ik ó w  m a n a jw ię k s z e  szanse 
i na  os ta teczne z w y c ię s tw o : S tee l, 
i Y e rs c h u re n , S ta b le w s k i i V ese ly .

P o g o rs z y ł n ieco  sw ą p ozyc ję  
| D eu tsch . K o la rze  pofścy m a ją  
! do z a no tow a n ia  zyski V s tra ty , 
j P o p ra w ili sw e lo k a ty  H ad a s ik  (z 24 

na 20), K ró la k  (z 25 na 21). W rze- 
! s iń s k i (z 41 na 33) i J a rzą b e k  (z 
! 53 na  52). P o g o rszy li się n ie co :
| W ó jc ik  (z 13 na 14), K la b iń s k i (z 
, 13 na 19).

W  zespole p o ls k im  p a n u je  do- 
I b ry  n a s tró j. N asi k o la rz e  n ie  u- 

w a ż a ją  w ca le , że ic h  6-te m ie jsce  
w  k la s y f ik a c j i  ze spo ło w e j je s t k re 
sem ic h  m o ż liw o ś c i. W y d a je  się,

że te  n a s tro je  są uzasadn ione , gdyż 
k o la rz e  po lscy  Jadą w w id o c z n y  spo
sób co raz  le p ie j.

Po V I I I  e ta p ie  b ie rze  u d z ia ł w 
W y śc ig u : po 6 k o la rz y  z A n g li i,
N R D  i P o ls k i, po 5 — z A u s t r i i ,  B e l
g ii ,  B u łg a r i i,  R u m u n ii 1 CSR. po 4 
-  z F in la n d ii,  H o la n d ii i W ę g ie r, 

*po 3 — z D a n ii,  F ra n c ji .  T r ie s tu  i 
W ło c h ; poza ty m  dw óch  P o la k ó w  z 
F ra n c ji  i  je d e n  A lb a ń c z y k .

E tap  V I I I  z a k o ń c z y ł się p o d w ó j
n ym  sukcesem  k o la rz y  a n g ie ls k ic h , 
k tó rz y  z a jm u ją  te ra z  p ie rw sze  m ie j 
sce w k la s y f ik a c j i  ze spo ło w e j i 
in d y w id u a ln e j.  W k la s y f ik a c j i  ze- 
SpOlowej A n g lic y  m a ją  po V I I I  
e tapach  zdecydow aną  p rzew agę  r,Z* 
następną z k o le i d ru ż y n ą  — CSR. 
NRD spad ło  na trze c ie  m ie jsce .

Dziś ro z e g ra n y  zostan ie  o s ta tn i 
e tap  na te re n ie  N R D  C h e m n itz  — 
Bad S chandau, d łu g o śc i 116 k m . Na 
ty m  k r ó tk im ,  je d n a k  częściow o gó
rz y s ty m  e ta p ie  m ogą za jść  dalsze 
z m ia n y , g d yż  a m a to ró w  do u c ie 
czek w ła śn ie  z u w a g i na k ró tk o ś ć  
e ta p u , na  p ew no  n ie  z a b ra k n ie .

W . G.

Wyścig jest 
poważnym wkładem  

w walkę o pokój
W d o ty c h c z a s o w y c h  e tapach  w y 

śc igu  p rz e ż y w a łe m  w ie le  t r u d n y c h  
m o m e n tó w .  Zresz tą  w id z ie l iś c ie  
m n ie  często na szosie, g dy  m ę c z y 
łem  się nad. re p e ra c ją  d e fe k tó w .  W 
t y m  e tap ie  szczęście uśm iechnę ło  
się do m n ie  i  p rz e je c h a łe m  go te z  
żadne j  p rz y go d y .

P rz y rz e k łe m  m o im  to w arzyszo m  
z d r u ż y n y , że wygram , c h oćb y  j e 
den etap. S łow a  d o t r z y m a łe m .  Nie  
c h w a lę  s i t ,  ale m yś lę ,  że m a n i  p ra 
n o  tw ie rd z ić ,  iż  dz is ie jszy  e tap  b y ł  
n a j t r u d n ie j s z y  z ro zeg ra n ych  d o 
tychczas w  wyśc igu .

U w ażam , że W yśc ig  P o k o ju  jes t  
d oskona le  zo rga n izow a ny .  Jest on  
jednocześn ie  p ow a ż n y m  w k ła d e m  w  
w a lk ę  o u t r z y m a n ie  p o k o ju .  Jako  
u czes tn ik  Wyśc igu  P o k o ju  z tego  
w łaśn ie  fa k tu  jes tem  n a jb a rd z ie j  
szczęśliwy.

R A 1M O N D U S  V A N H O V E N
Vanhoven (Belgia) — zwycięzca 

V II I  etapu

Ze spo r tu

w  arszawa — Saksonia 4:2 (1:2)
w  p iłce

C H E M N IT Z  (te l. w ł.) . N a s ta d io n ie  i 
im .  T h a e lm a n n a  65 ty s ię c y  w id z ó w  j 
p rzed  p rz y b y c ie m  k o la rz y  na m etę . i 
o g lą d a ło  m ię d z y n a ro d o w e  sp o tk a n ie  J 
p iłk a rs k ie  W arszaw a  - -  S aksonia . 
k ró re  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  I 
W a rs z a w y  w  s to su n ku  4:2 (1:2). D o j 
p rz e rw y  go>podarze m ie li  p rze w a - j 
gę i  u z y s k a li p ro w a d ze n ie , a po j 
w y ró w n a n iu  p rzez  P o laków ', p od - I

nożnej
w y ż s z y li w y n ik  na 2; 1 na sw o ja  k o 
rzyść  i u t rz y m a li go do p rz e rw y .

Po p rz e rw ie  re p re z e n ta n c i W a r
szaw y z a g ra li na w y s o k im  p oz io 
m ie . z d o b y w a ją c  zd ecyd o w an ą  p rze 
w agę, u w ie ń czo n ą  trz e m a  p ię k n ie  
s trz e lo n y m i b ra m k a m i, k tó re  p u b l i 
czność n a g ro d z iła  g o rą c y m i o k la 
ska m i.

B ra m k i d la  W a rs z a w y  z d o b y li:  
B r e i t t r  — 3 i S ąsiadek — 1.

D r u ż r n a b e l g i j s k a R ys. T . M A R C Z E W S K I

W IN S T Y T U C IE  
POLSKO - R A D Z IE C K IM

Trzy miesiące, jakie upłynęły 
ort chwili otwarcia Instytutu 
Polsko - Radzieckiego, to okres 
niewielki. Ale już pierwsze ty 
godnie życia Instytutu dowodzą, 
jak ogromną - potrzebą było 
stworzenie ośrodka wiedzy o 
Związku Radzieckim. Już dziś 
bowiem przyciąga i koncentruje 
wokół siebie Instytut Polsko- 
Radziecki setki robotników i 
inteligentów, młodzieży i nau
czycieli. którzy tu. w salach od
czytowych, w  bibliotece i czy
telni, na kursie naukowym po
głębiają swą wiedzę o wielkim 
Kraju Rad. poznają przodujące 
metody pracy ludzi radzieckich 
i  zdobycze kraju przodującej w 
świecie nauki, kultury i  sztuki.

Kurs dla nauczycieli
Mówią słuchacze kursu: ...ze 

szczególną uwagą słucham wy
kładów na temat wielkich bu
dowli komunizmu. Interesuje 
mnie również literatura biało
ruska. Właśnie dziś mamy 
pierwszy wykład. —

...wiele nowych, wspaniałych 
rzeczy usłyszałam tutaj o Związ
ku Radzieckim. Dzięki temu lek
cje języka rosyjskiego w naszej 
szkole są coraz żywsze, ciekaw
sze. Łatwiej jest nam pracować 
dziś, aniżeli jeszcze trzy miesią
ce temu. —

Uczestników kilkumiesięczne
go kursu jest 60-ciu- Są to nau
czyciele języka rosyjskiego ze 
szkół warszawskich i podwar
szawskich. Dwa razy w tygod
niu. po skończonej pracy w 
szkole, przejeżdżają do Instytu-

Janina Borowska

tu na wykłady^ Program kursu 
jest bogaty; zagadnienia z eko- 

! nomiki socjalizmu, ustrój, geo
grafia i historia ZSRR. literatu- 

t ra radziecka z uwzględnieniem 
ukraińskiej i białoruskiej, wy- 

1 kłady na temat tradycji przy- 
! jaźni polsko-rosyjskiej i polsko- 
| radzieckiej, metodyka i grama- 
i tyka języka rosyjskiego, wresz
cie ćwiczenia praktyczne. W y
kłady prowadzą wybitni znawcy 
poszczególnych zagadnień, głów
nie profesorowie wyższych u- 

j czelni Warszawy, Łodzi, Wro
cławia, Poznania.

O popularności kursu świad- 
i czą listy, napływające do In - 
j stytutu z różnych stron kraju, 
j Piszą je głównie nauczyciele ję- 
| zyka rosyjskiego, którzy zgła
szają chęć uczęszczania na kurs. 

I W związku z tym powstała kon- 
| cepcja uruchomienia studium 
i zaocznego. Plan przewiduje zor- 
; ganizowanie 4-letniego kursu 
korespondencyjnego.

Wykłady popularne
Na ulicach Warszawy pojawi- 

i iy  się plakaty, zapraszające na 
| popularne wykłady naukowe do 
| Instytutu Polsko - Radzieckiego.

Oto. tytu ły niektórych wy kła- 
i dów: Iwan Franko w polskim 
1 życiu literackim, wkład medy- 
i cyny radzieckiej do światowej 
nauki, Nagrody Stalinowskie w 
dziale ku ltury i sztuki, rodowód 

j i oblicze ludowego Wojska Pol
skiego.

I Niewielka sala odczytowa, ob

liczona na 150 osób, wypełniła 
się tłumem studentów, nauczy
cieli, robotników, urzędników.

Rozmawiamy z tow. Nawroc
kim z działu propagandy:

— Wśród słuchaczy mamy 
wielu robotników z fabryki na 
Żeraniu, z zakładów im. 22 Lip
ca, z MDM-u. Tych ostatnich na 
pewno zainteresuje wykład na 
temat wieżowców radzieckich. 
Odbędzie się w końcu maja. 
Przeciętna frekwencja słucha
czy wynosi 250 osób.

Olbrzymie zainteresowanie 
[wzbudzają odczyty uczonych ra
dzieckich. Rekordową liczbę 
słuchaczy — ok. 600 osób — 
ściągnął wykład pt. „Najnowsze 
badania radzieckie nad pocho
dzeniem człowieka".

W  czytelni i bibliotece
W estetycznie urządzonej czy

telni ciszę przerywa szelest 
przewracanych kartek. Młoda 
pracownica PDT przegląda ga
zety. Jutro na zebraniu będzie 
mówiła swym kolegom o budo
wie Pałacu Nauki i Kultury. 
Pilnie czyta, skrzętnie notuje. 
Chce dobrze przygotować swój 
odczyt...

Student Uniwersytetu War
szawskiego prosi o broszurę na 
temat językoznawstwa. Dwaj 
uczniowie szukają materiałów 
w sprawie uprawy bawełny w 

j Kazachstanie. Młoda nauczyciel
ka uczy się z książki A. Maka- 
renki zasad socjalistycznego 
wychowania...

Dziesiątki ludzi przewijają się 
| codziennie przez salę czytelni,

poszukując głównie literatury 
naukowej. Księgozbiór jest dość 
liczny: 25 tysięcy tomów.

Biblioteka Instytutu otrzymu
je poważne dary z Moskwy i 
Kijowa. W magazynie leżą pacz
k i nowych książek. Go miesiąc 
księgozbiór powiększa się o k il
ka tysięcy książek w języku 
polskim, rosyjskim, białoruskim 
i ukraińskim. W przyszłości co 
kwartał wydawany będzie biu
letyn, zapoznający czytelników 
z nowymi pozycjami.

Jeśli ktoś chce zabrać książ
kę do domu. zapisuje się do wy
pożyczalni. Wypożyczalnia liczy 
15 tys. tomów.

Biblioteka Instytutu ma am
bitne plany: pragnie stać się 
największym księgozbiorem l i 
teratury radzieckiej w Polsce.

Listy z różnych stron kraju
Stanisław Hapon przeczytał w 

jednej z gazet, że przy fabry
kach miasta Rubcowsk, Ałtajski 
Kraj, istnieją Instytuty Kon
sultantów. Zainteresował się ich 
strukturą organizacyjną. Gdzie 
jednaj zaczerpnąć informacji? 
Napisał do Instytutu Polsko-Ra
dzieckiego:

..„.powyższe potrzebne mi jest 
do opracowania projektu założe
nia podobnej instytucji na tere
nie Poznania...“ \

Każdego dnia poczta przyno
si do Instytutu wiele listów. 
Od studentów, uczniów, insty- 

! Łutów naukowych, działaczy 
| związkowych, robotników. Pro- 
I śb.y są różne. Dotyczą nauko
wej informacji, nawiązania 
kontaktu z uczonymi radziec
kimi, dostarczenia literatury.

Korespondencję załatwia dział 
informacji i dokumentacji. Py
tania są niekiedy trudne, odpo
wiedź wymaga czasami dłu
gich poszukiwań i studiów nad

wydawnictwami naukowymi, 
korespondencji z odpowiednim 
ośrodkiem naukowym w Związ
ku Radzieckim.

Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Poznaniu zainteresowała się za
gadnieniem hodowli grzybów 
jadalnych. Instytut P o ls k o - R a 
dziecki zwrócił się w tej spra
wie do leningradzkiego Insty
tutu Botanicznego. Wkrótce na
deszła odpowiedź z wyliczeniem 
wszystkich prac radzieckich na 
ten temat. Załączono także bro
szurę.

Państwowy Leśny Ośrodek 
Szkoleniowy z pow. namysłow
skiego przysłał list z prośbą o 
ułatwienie nawiązania kontak
tu ze szkolą leśną w ZSRR ce
lem wymiany doświadczeń. 
Pracownik Politechniki War
szawskiej pragnie korespondo
wać z Wyższym Technicznym 
Zakładem Naukowym im. Bau
mana w Moskwie. Kierownic
two Studium Pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego 
zwraca się z prośbą o pomoc w 
sprawdzeniu niektórych pozy
cji z zakresu radzieckiej lite 
ratury pedagogicznej.

Można by cytować wiele je
szcze takich listów i próśb, na
pływających do Instytutu Pol
sko - Radzieckiego. Wszystkie 
one świadczą o ogromnym ea- 
interesowaniu społeczeństwa 
polskiego dla wiedzy o ZSRR 
— kraju przodującego w świe
cie budownictwa.

Plany na przyszłość
Instytut wciąż rozszerza i u- 

doskonala metody swej pracy.
Oto plany: roczny kurs przy

gotuje kadrę naukowców w 
dziedzinie wiedzy o ZSRR. 
Kurs oparty będzie na pracy 
5 katedr — języka rosyjskiego, 
literatury radzieckiej, kultury, 
historii i  słowianoznawstwa.

Absolwenci kursu mogą po pół
rocznej samodzielnej pracy przy 
katedrze uzyskać stopień ma
gistra,

Warunkiem przyjęcia na kurs 
jest ukończenie I stopnia stu
diów uniwersyteckich.

— Liczymy tu na absolwen
tów rusycystyki, historii, polo
nistyki i wyższych szkół arty
stycznych — mówi ; dyrektor 
Instytutu tow. Młynarski.

We wrześniu projektowana 
jest konferencja naukowców, 
która by ustaliła wytyczne ba
dań naukowych poszczególnych 
katedr.

W dalszym, ciągu prowadzone 
będą wykłady powszechne. 
Głównie zilustrują one dorobek 
naukowy naszych profesorów 
w różnych dziedzinach wiedzy.

Trwają również prace nad 
wydaniem przez Instytut kwar
talnika w języku polskkn i ro
syjskim oraz broszur, zawiera
jących teksty wygłoszonych od
czytów popularno - nauko
wych.

Tow, Ochab, przemawiając 
na otwarciu Instytutu, powie
dział:

„Zn rząd Główny Towarzy
stwa Przyjaźni. Polsko - Ra
dzieckiej powołuje do żyda In 
stytut. Polsko-Radziecki w głę
bokim przekonaniu, że praca 
Instytutu, przyczyni się do roz
w oju studiów rusycystycznych, 
do głębszego poznania naszych 
braci wschodnio - słowiańskich, 
a więc i do dalszego pogłębie
nia przyjaźni polsko , radziec- 
kiej, ho lepiej poznać w ie lk i 
naród radziecki, to znaczy głę
biej pokochać lud bohaterski, 
miłujący pokój i wolność..."

Instytut Polsko- Radziecki, w 
poważnej już mierze zadania te 
dziś spełnia.

C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Wykonaliśmy nasze zobowiązania
Podjęte przez uczniów, profe

sorów i personel administracyj
ny Państwowego Technikum 
Chemicznego w Gliwicach, licz
ne zobowiązania dla uczczenia 
urodzin Prezydenta towarzysza 
Bieruta i na cześć 1 Maja, 
zostały przez nas zrealizowane 
z nadwyżką.

Przepracowanie przez słucha
czy Technikum kilkudziesięciu 
rohoczodniówek w Zakładach 
Chemicznych dało zamiast za
planowanych 81.033 zł., sumę 
85.457 zł. Nadwyżka ta powsta
ła na skutek przekroczenia 
norm przez poszczególne klasy.

Personel administracyjny na
szej uczelni w ramach zobowią
zań założył laboratorium w 
szkole Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w Gliwicach. Złożone 
przez delegację dzieci podzię
kowanie dla naszej uczelni, było

dla nas najcenniejszą nagrodą 
za pracę i  trud.

Także w ramach zobowiązań 
ekipa łączności miasta ze wsią 
z naszej uczelni wyjechała do 
wsi Łazy w powiecie Koźle, 
gdzie zorganizowała akademię 
dla licznie zgromadzonych mie
szkańców. Zainteresowano się 
także miejscowym kołem ZMP, 
które dotychczas prawie nie 
pracowało. Obecnie dzięki po
mocy ze strony naszego koła, 
zaczęło ono przejawiać coraz 
większą aktywność.

ZMP-owcy z Państwowego 
Technikum Chemicznego posta
w ili sobie jako dalsze zadanie 
udzielanie sta}ej pomocy kole
gom w Łazach. Na pewno współ
praca ta da duże korzyści za
równo kołu w Łazach jak też 
i słuchaczom Technikum.

EDWARD PTETRAK 
Gliwice

Trzeba usprawnić piać
Jestem pracownikiem Eks

pozytury Towarowej PKS w 
Warszawie. Pracuję wraz z 
wieloma robotnikami przy wy
wózce gruzu z terenu miasta. 
Wywożąc gruz, często znajdu
jemy wśród cegieł i kamieni od
łamki metali kolorowych. Zbie
ramy te metale i dostarczamy 
je do punktu skupu w War
szawie przy Ul. Twardej 12. 
Złom zbieramy chętnie, nie da
jemy ginąć w zwałce cennym 
materiałom. Mamy jednak wie
le trudności z odbiorem należ
ności za dostarczone metale.

Przede wszystkim punkt sku
pu przy ul. Twardej nie ma u- 
stalonego dnia wypłaty dla 
zbieraczy złomu i trzeba po

Więcej Iros!
Z momentem nastania ciep

łych dni rozpoczęły się po skle
pach z gotową odzieżą nie koń
czące się wędrówki ludzi po
szukujących odpowiedniego u- 
brania.

Zdawałoby się, że. kupienie 
gotowego ubrania nie powinno 
sprawiać jakichkolwiek trud
ności, tym bardziej, że sklepy 
są , obficie zaopatrzone. Tym 
czasem w sklepach MHD, WSS 
a nawet w Centralnym Domu 
Towarowym ubrania są nie- 
prasówane, zmiętoszone, tak że 
sam ich widok odstrasza kupu
jących.

W sprzedaży znajdują się 
przeważnie ubrania szyte, na 
wysokich i  barczystych męż-

g punktu skupu złomu
prostu mieć szczęście, aby tra
fić na otwartą kasę, a także, 
co się z tym wiąże, na dobry 
humor kierownika punktu. Po
za tym, jeśli już kasa jest czyn
na. to dopiero od godziny 14-ej, 
podczas gdy my moglibyśmy 
czasem załatwić nasze sprawy 
w godzinach wcześniejszych.

Czy nie można by sprawy po
wyższej jakoś uregulować? 
Ustalenie dni wypłaty i zmia
na godzin otwarcia kasy na bar
dziej dogodną dla nas powinny 
przecież chyba ułatwić nie ty l
ko nam dostawę złomu, ale tak
że usprawnić pracę punktu.

BOLESŁAW JARMAŁKOWICZ 
Pruszków

¿i o klienta
czyzn. Natomiast brak zupełnie 
gotowej odzieży dla ludzi szczu
płych i  niskiego lub średniego 
wzrostu. Zastanawiające jest, 
dlaczego zakłady produkujące 
gotową odzież, nastawiają się 
jedynie na szycie ubrań du
żych rozmiarów.

Należy bardziej życiowo pod
chodzić do zagadnienia plano
wania rozmiarów ubrań a tak
że okazać więcej troski o este
tyczny ich wygląd. W ten spo
sób zlikwiduje się niepotrzebne 
wędrówki po sklepach, a każ
dy mieszkaniec Warszawy bę
dzie mógł kupić ubranie w 
najbliższym sklepie.

WACŁAW MUCKA 
Warszawa

W  S T O L I C Y
Przygotowania do zabudowy 

wschodniej strony pl.Dzierżyńskiego
W dniu wczorajszym rozpo

częto wykopy fundamentowe
pod wielki budynek, który sta
nie po wschodniej stronie pla
cu Dzierżyńskiego na odcinku 
od Trasy W—2 do Senator
skiej. Projekt tego budynku o- 
pracowała pracownia architek
toniczna pod kierownictwem 
inż. arch, Zygmunta Stępińskie
go. Budynek zamykający całko
wicie wschodnią stronę placu 
dostosowany został do stylowej 
architektury położonych po

przeciwnej stronie placu bu
dynków eorazziańskich. Dłu
gość elewacji frontowej tego 
obiektu wynosi 307 metrów, a 
kubatura 140 tysięcy metrów 
sześciennych.

W drugiej połowie bieżącego 
miesiąca w wykopach rozpo
czną się roboty przy budowie 
fundamentów. Do końca bieżą
cego roku roboty budowlane zo
staną wykonane w około 30 
procentach. (z)

Godziny otwarcia
W obec lic z n y c h  re k la m a c ji k o n -  . 

su m en tów  odnośn ie  w p ro w a d z o n y c h  
o s ta tn io  g odz in  sp rzedaży w  s k le 
pach M ie js k ie g o  H a n d lu  M ięsem , 
w p ro w a d z o n o  z d n ie m  d z is ie js z y m  
sprzedaż m ięsa, tłu szczu  i w ę d lin  
w e w s z y s tk ic h  sk lep a ch  M H M  w 
god z in ach  od 7 do  19.

Z  d n ie m  U cze rw ca  b r. n a to m ia s t 
M H M  p rz e jd z ie  na in n y  system  go
d z in o w y  sp rzedaży w  sk lep a ch . W e
d łu g  now ego  sys te m u  40 procent, 
s k le p ó w  M H M  c z y n n y c h  będzie  od 
godz. 7 do  17 z p rz e rw ą  w  godzi? 
nach od  11 do 13; 50 p ro c e n t sk le -

sklepów mięsnych
, p ó w  c z y n n y c h  będz ie  od godz. 11 

do 19 bez p rz e rw y  i 10 p ro c e n t s k le 
pów  c z y n n y c h  będzie  od godz. 7 do 
19 bez p rz e rw y .

K o n s u m e n c i re je s tru ją c y  b o n y  
m ięsno  - tłuszczow e  na m ies iąc  
c z e rw ie c  będą p o w ia d a m ia n i p rzez  
persone l sk le p ó w  o godz inach  sp rze 
daży i w  w y p a d k u , g d y b y  g od z in y  
te  n ie  o d p o w ia d a ły  im  k ie ro w a n i 
będą do s k le p ó w  sąsiedn ich .

W k a ż d y m  sk le p ie  M H M  zn a jd z ie  
się p o n a d to  w y w ie s z k a  in fo rm u ją c a  
o g odz inach  sp rzedaży d w óch  są
s ied n ich  s k le p ó w  M H M . (w j)

KOMUNIKAT SZKOŁY PARTYJNEJ PRZY KC PZPR
K a te d ra  e k o n o m ii p o lity c z n e j 

S zko ły  P a r ty jn e j p rz y  K C  PZPR 
poda je  do w ia d o m o śc i w o ln y c h  s lu - 
cbaczy* źe egzam in  z e k o n o m ii po 
l ity c z n e j s o c ja liz m u  odbędz ie  się 
w  d n ia ch  2 cze rw ca  i 7 lip c a  b r.

T o w arzysze  p roszen i są o p o w ia d o 
m ie n ie  K a te d ry  do d n ia  15 m a ja , w  
k tó ry m  z ty c h  te rm in ó w  p ragną  
sk ład a ć  egzam in . T e rm in y  p o w y ż 
sze są osta teczne.

U W A G A  K O R E S P O N D E N C I!
W sobotę 10 m a ja  o godz. 17 o d 

będzie  się ,,S p o tk a n ie  z k o re sp o n 
d e n ta m i na M a rie n s z ta c ie “  o rg a n i
zow ane  z o k a z ji D n i O ś w ia ty , K s ią ż 
k i i P rasy .

W p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n e  są l ic z 
ne a tra k c je ;  m . in . żyw a  gazeta i tp

d w a  S P O T K A N IA  A U T O R Ó W  
Z M Ł O D Z IE Ż Ą

D y re k c ja  K lu b u  M ię d z y n a ro d o w e j 
P ra sy  i K s ią ż k i z o k a z ji Dni. O św ia 
ty ,  k s ią ż k i i P ra sy  u rządza  dw a 
sp o tk a n ia  a u to ró w  z m łodzieżą .

tf) bm . o godz 13 s p o tk a n ie  o dbę 
d z ie  się w  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
P ra sy  i K s ią ż k i p rz y  u l. J . Dą
b ro w s k ie g o  71 na M o k o to w ie . W

s p o tk a n iu  ty m  w ezm ą u d z ia ł H an 
na Januszew ska, B o le s ła w  Zagała i  
H e n ry k  Ładosz.

D ru g ie  s p o tk a n ie  odbędz ie  się W 
n ie d z ie lę  11 m a ja  o godz 11 w  
K lu b ie  p rz y  u l. M ic k ie w ic z a  27 na 
Ż o lib o rz u , z udz ia łem  .Jerzego K ie r -  
sta  i M a r ii  K o w a le w s k ie j.

Sprostowanie
Do a r ty k u łu  ,,N a u k i le k a rs k ie  w  

s łużb ie  mas p ra c u ją c y c h "  zam iesz- 
ezonego w  . .T ry b u n ie  L u d u "  z dn ia  
9. V . b r, w k ra d ł się b łą d  k o re k to rs k l 
z m ie n ia ją c y  sens zdan ia , Z d a n ie  to  
w in n o  b rz m ie ć : ..Jedna z iy c h  p rac  
d o ty c z y  szcze p io n k i BC G , d rug a  m a 
na ce lu  leczen ie  g ro ź n e j c h o ro b y , 
ja k ą  je s t anem ia  z ło ś liw a " .

R A D I O
S O B O TA  10 M A J A

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  fi.05, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7 00, 7,55. 12.04. 16.00. 
20.00, 23 00.

5.10 A u d  d la  w s i, 5.20 Koncert,. 
6.10 W szechnica  R ad iow a , 6.30 P ieśn i 
ra d z ie c k ie , p o ls k ie  i czeskie . 7.20 
R epo rtaż  z K o la rs k ie g o  W yścigu  
P o k o ju  W arszawa —. B e r lin  — P ia - 
ga. 7.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 W alce  w 
w y k  O rk  S y m f., 8.20 M u zyka . 8.55 
A u d  d la  k ł  V ~ V I l ,  9.20 A u d  d la  
k l. IX .  9.40 W ę g ie rsk ie  u tw o iy  po 
p u la rn o  - ro z ry w k o w e , 9.50 K a rc z 
ma ro w : ,.W o lne  C h in y “  — ka n ta ta . 
10.15 S u ity  o rk ie s tro w e  w  w y k . O rk  
R ozg ł B y d g o s k ie j p.d A R ezlera  
1 w . P a w ło w s k ie g o , 10.55 „K s z ta łt  
m iło ś c i“  — fra g m . pow . J. B rosz- 
k ie w ic z a . 11.13 M u z y k a  1 a k tu a ln o 
ści, 11.45 G łos m a ja  k o b ie ty , 12.15 
O rk  dęte , 12.30 A ud . d la  Wsi, 12.45 
Na s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a c je ,
13.20 P rze rw a , 15.30 A ud . d la  d z iec i.
16.20 K o n c e rt O rk . W ro c ła w s k ie j 
R ozgł. P. R. p.d. T . S e redyńsk iego . 
17.00 N a jc ie k a w s z e  aud. p rzysz łego  
ty g o d n ia . 17.15 R epo rtaż  l ite ra c k i.  
17.30 K o n c e r t s o lis tó w , 18 00 „ M ik r o 
fo n e m  po k r a ju "  — R a d io w y  K lu b  
R a c jo n a liz a to ró w , 18.20 „B o le s ła w  
B ie ru t  — życ ie  i d z ia ła ln o ś ć ", 18,35 
Z  naszych  p ieśn i w  w y k . L . N o w o 
sada -• b a ry to n , 18.55 „W ie rs z e  o l im 
p i js k ie "  — A R y m k ie w ic z a , 19.15 
Na m u zyczn e j fa l i.  19.45 „S łuch a cze  
p is z ą " — aud  B iu ra  S tu d ió w , 19.50 
A ud . d la  w s i, 20.30 „T y d z ie ń  M u z y 
k i C zechosłovvackie j w  P R ." w  p ro 

g ra m ie  czeskie  p ieśn i m łodz ieżow e ,

20.45 K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk  P R- 
p.d St. G a jd e c z k i, 2130 ..P a m ią tka  
z c e lu lo z y "  — ode pow  [ N e ve r- 
ly .  2145 G ra  O rk . Taneczna  P.R p- 
d. J C a jm e ra , 22.20 „T y d z ie ń  M u 
z y k i C zech o s łow a ck ie j w  P R ."  U* 
tw o ry  s y m f. ko m p . czesk ich .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W iado 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00.*21.00, 23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5 20 K o n c e rt,
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 S ty l i 
zow ana  po lska  m u z y k a  lu d o w a , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j
sk ieg o , 8.20 P rz e rw a , 13.30 Aud. d ia  
k i. I  i I I ,  13.55 A u d  d la  k l. I I I  l 
IV , 14 15 C hór P.R  R ozg ł W ro c ła w 
s k ie j p .d  E K a jdasza . 14.33 A ud . 
d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d szko li, 14 40 
P rze g lą d  p rasy  l i te ra c k ie j ,  14.50 Re
c ita l fo r te p ia n o w y  J S z a m o tu ls k ie j, 
15.10 „M a r ia  C u r ie "  — fra g m  pow . 
E w y  C u rie , 15.30 A ud . d la ' d z ie c i. 
16.00 W szechnica  R ad iow a . 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 U w e r tu 
ra s y m f.. 16.45 G łos  m a ją  k o b ie ty . 
17 15 K o n c e r t m u z y k i lu d o w e j w  
w y k  L u d o w e j K a p e li i C hó ru  Rozgł. 
P o zn ań sk ie j p.d M Obsta, 17.45 L e k 
c ja  ię z y k a  ro s y js k ie g o . 18.00 M u zy
ka p o p u la rn a  k o m p  ra d z ie c k ic h  
w w y k  O rk  S y m f 18.30 W szechni
ca R ad iow a , 18.30 M u z y k a  d la  w szy
s tk ic h . 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
20 00 „ P rz y  sobocie  po ro b o c ie “ , 
21.30 „B o le s ła w  B ie ru t  — życ ie  * 
d z ia ła ln o ś ć ", 21.45 ,.Za dw adzieśc ia  
z ło ty c h "  — scenka s łuch  J Łabuza,
22.15 R epo rtaż  z K o la rs k ie g o  w y ś c i
gu P o k o ju , 22.30 M u zyka  taneczna.
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